
Nr. 246. We Lwowie, środa dnia 5 września 1900 r. Rok XXXIII.

Przedpłata wynosi we Lwowie:
Hucznie 36 koron, — półrocznie 18 kor, — kwartalnie 

9 kor. — miesięcznie 3 kor., za przesyłkę do domo 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie.

2 przesyłką pocztową w państw ie austrjackiem  cało­
rocznie 48 kor. — półrocznie 24 kor. — kw artaln ie 
12 kor. — m iesięcznie 4 kor. 

przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 m arek — kw artalnie 12 m arek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, W łoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kw artalnie 20 franków.

H u r o  R e d a k  c jji „Dziennika Polskiego- : plac Marjaeki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

N u m e r  „ D z i e n n i k a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  10 h a l e r z y . wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjm ują we Lwbwie:
B i u r o  A d m i ^ s t r a c j i  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o * ,  pla. 

Marjacki 1. 6 i 7 i wszystkie B i u r a  dz i e n n i k ó w,  
we Lwowie i na prowincji.

We W iedniu: pp. H aasenstein Sc Vogler, (Otto Maasj 
M. Dukes, H. Schalek, A Oppelik’s Nach., Rudolf 
Moosse i J. D an n eb erg : w P a ry ż u : C. Adam 36 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za oplata 20 halerzy od jedneg* 
wiersza drobnym  drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach , zaręczynach i .nne pryw alnt 
kom unikaty po kronice za jeden wiersz t koronę

Pryw atne korespondencje 24 i nekrologja 40 halerzy nd 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu Pomieszkam? 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R e k l a m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  
6 0  h a l e r z y  o d  w i e r s z a .

Ud Administracji.
!!! Czas odnowić prenumeratą!1!

Celem u regu low ania  nak ładu , u p r a s z a ­
m y  o  w c z e s n e  o d n o w i e n i e  p r e n u ­
m e r a t y ,  k tó re j w aru n k i pod an e  są w n a ­
głów ku obok ty tu łu  dziennika.

K a ż d y  p r e n u m e r a t o r

„DZIENNIKA POLSKIEGO 4
otrzymuje oprócz tygodniow ego arkuszowego  
dodatku pow ieściow ego także b e z p ł a t n i e  
tygodnik  belletrystyczny p. t . :

„ROMANS i POWIEŚĆ"
zaw ierający aw ie pow ieści oraz krótk ie no­
w elk i oryginalne i tłumaczone.

Z w r a c a m y  u w a g ę ,
żi p re n u m e ra to ro w ie  „Dziennika Polskiego*  
m ogą nab y w ać p o  b a r d z o  z n i ż o n e j  c e ­
n i e  tygodn iow e p ism o dla kobiet

,„B L U S Z C
zaw ierające  w ielkie tab lice krojów  oraz dodatk i 
pow ieściow e.

P re n u m e ra ta  „Bluszczu* dla p re n u m e ra to ­
rów  „D ziennika Polskiego* w ynosi k w a r t a l n i e  

dla prow incji 4  k o r o n y  8 0  h .,  
we Lw ow ie 3  k o r o n y .

Polacy a Czesi.
L w ó w  4 w rześnia.

P od  pow yższym  ty tu łem  „Politik* p rask a  
zam ieściła w czoraj a rty k u ł w stępny , w którym  
w ystępu je  z gorącym  apelem  do pew nej części 
polityków  polskich, a b y  zrozum ieli tru d n e  po ło ­
żenie polityczne Czechów i nie używ ali obstrukcji 
ich za pozór do p ch an ia  K oła polskiego Yv ob ­
jęcia  lewicy niem ieckiej. „Politik* przestrzega 
przy tem  P olaków , że zadośćuczynien ie p o stu la ­
tom  niem ieckim , m usi się odbić czynnie także 
n a  polskim  doby tku  narodow ym , gdyż np . w p ro ­
w adzenie języka n iem ieckiego, jako  „języka p o ­
średniczącego do w spólnego porozum iew ania*  
odb iłoby  się n a ty ch m ias t na Szląsku, a później 
n ienasyceni nigdy N iem cy rzuciliby się na G a­
licję, k tó rab y  sta ła  się ich pas tw ą. W  jak i sp o ­
sób  G alicja m ogłaby  się stać łupem  N iem ców  
pod względem  n arodow ym , „Politik* nie w y- 
łuszcza, poniew aż, jak  tw ie rd z i: „nie chce się­
gać tak  daleko  w przyszłość i oddaw ać się m y­
ślom  fatalistycznym .*

W edług  „Politik* , zaspoko jen ie  żądań  N iem ­
ców  m usiałoby  się i w in n y  także  sposób  od ­
bić na P o lakach  i ich rep rezen tac ji w  W iedniu. 
„Goby się s ta ło  z politycznym  w pływ em  P o la ­
ków , co z ich naro d o w em i zdobyczam i, gdyby 
w A ustrji n ie istn ieli Czesi ? P ew n em  i ja snem  
je s t, że i galicyjscy P o lacy  upad liby  na n a ro -  
dow em  znaczeniu  i w pływ ie politycznym  w tej 
sa m ej m ierze, w k tó re j zm niejszy łaby  się n a ­
ro d o w a odporność Czechów . Jeżeli nie zaraz, 
ob a  te  ob jaw y  m usiałyby  iść po  sobie n a tu ra l­
nym  porządkiem  rzeczy, a wszyscy libe raln i i 
dem okraci galicyjscy razem  wzięci nie by liby  
zdolni tem u  porządkow i przeszkodzić. W alka , 
k tó rą  narzu co n o  C zechom , je s t w alką nietylko 
o ich w łasne, a le  o stanow isko  w szystkich S ło­
w ian w A ustrji. P olak , k tó ry  dla pozornych ko­
rzyści bierze udział w w alce 7. C zecham i, p o d ­
kopu je  stanow isko  sw ego w łasnego n aro d u , boc 
każde w zm ocnienie i p o p ie ran ie  niem czyzny je s t 
o sta teczn ie  osłab ien iem  P o laków  w A u str ji: do ­
raźne  zdobycze m ają  tylko fikcyjną w artość , 
jeśli z d rugiej s tro n y  zasadnicze w arunk i s ta n o ­
w iska P o laków  w A ustrji na stało  są  uszka­
dzane. A m oże są P olacy , k tórzy  m arzą, że 
N iem cy bez żadnej, gorąco  przez nieb pożądanej

rek o m p en saty  chcą Galicji, a sp ecja ln ie  Polakom , 
dostarczyć jak ich ś korzyśc i? W iad o m o  przecież 
no to ryczn ie , że N iem cy chcą za w szelką cenę 
pozbyć się sto jącego  im  n a  drodze w pływ u P o ­
laków  galicyjskich, gdyż na tern zyskałby n ie ­
tylko w pływ  N iem ców  na Czechów  i Po laków  
szląskich, ale także, by przez to  bez trudności 
m ódz n ac isn ąć  P o laków  galicyjskich.*

W  dalszym  ciągu tych w yw odów  cytuje 
„Politik* szereg  ob jaw ów  i fak tów  w  celu u d o ­
w odn ien ia , że N iem cy n a  każdym  kroku , zw ła­
szcza na Szląsku, s ta ra ją  się naruszyć p raw a. 
„Politik* kończy zapew nien iem , że Czechów  „nie 
trw oży  w praw dzie m ożliw ość u jrzen ia  Polaków  
po s tro n ie  przeciw nej, gdyby — w brew  oczeki­
w aniom  — zwyciężył w pływ  p . R utow skigo , bo 
położenie C zechów  u boku „zw iązku praw icy* 
nie byłoby najgorszem , jednakow oż Czesi nie 
p ra g n ą  w cale takiego zbiegu w ypadków . Zgo­
dn em u  postępow aniu  ręka w rękę z P olakam i, 
d a jem y  stanow czo  p ie rw sz e ń s tw o ; jeżeli i oni 
tego p rag n ą , to  n ie  będą para liżow ać kroków  
naszej delegacji. M etoda p. Jaw orskiego, choćby 
była jeszcze lepszą  w olą dyk tow ana , nie w ydaje 
się nam  będącą n a  m iejscu . Ż ądać, a nic nie 
daw ać, tern n ie  zyska się nic z żadnej s trony* .

N o tu jąc  ten  głos „Politik*, m usim y w o d ­
pow iedzi podnieść raz jeszcze to, cośm y tyle 
razy  w łam ach  naszych pisali. Nie m a obaw y, 
ab y  w Kole polskiein zwyciężył w pływ  p. R u to -  
wskiego, bo  pan  te n  żadnych  w pływ ów  nie m a, 
a o sta tn i zjazd dem o k ra tó w  i dzisiejsze w ybory  
z m iast, gdzie przeszli przew ażnie zw olennicy 
klubu seccsjon istów  z lewicy, okazały, że za pp. 
R u tow sk im , R om anow iczem , zw olenn ikam i so ­
ju szu  P o laków  z żydo-liberałam i n iem ieckim i, 
oprócz kilku przyjació ł osobistych Iycli panów , 
n ik t w k raju  nie stoi.

N iech więc „Politik* nie obaw ia się zw y­
cięstw a w pływ u p. R utow skiego , a raczej niech 
się obaw ia w pływ u te raźn ie jszej polityki czeskiej. 
Polacy, jak  to już w ypow iedział w y traw n y  p o ­
lityk, sędziw y prezes Kola polskiego p. Jaw orski, 
k tóry  dziś s ta ł się za o tw arte  w ygłoszenie sw e­
go zdania , celem a taków  czeskich, a b s o I  u t ni  e 
n i e  p o p r ą  o b s t r u k c j i ,  bez względu na to, 
z k tórej w ychodzi ona s t r o n y  W szędzie Czesi 
zn a jd ą  P olaków , idących z nim i ręka w rękę do 
w spólnej dod atn ie j p racy , ale n igdy w p o p ie ra ­
niu obstrukcji, bo P olacy  w ysoko cen ią zdoby­
cze p a rla m e n ta rn e , ab y  m ogli tak  z lekkiem  se r­
cem  przez p o p ie ran ie  obstrukcji podkopyw ać by t 
p a rla m en tu  i obniżać m ocarstw ow e stanow isko  
r.ionarch ji. S łuszne żądan ia  Czechów  w sp raw ie  
językow ej i postu la tach  ekonom icznych, zn a jd ą  
w P o lakach  zaw sze gorących  popleczników  — i 
zda je  się, że P olacy złożyli już dość dow odów , 
iż szczerze i ze skutkiem  pop iera li żąd an ia  cze­
skie.

T ru d n o  a to li żądać, ab y  sp ó r czesko-n ie­
miecki ta m o w ał akcję p a rla m en tu  i w prow adził 
w zastó j w szystko. K onieczności p ań stw o w e m u ­
szą być za ła tw ione, bo na tern cierpi pow aga 
m o n arch ji, ro zm aite  przedłożenia ekonom iczne i 
społeczne, konieczne dla rozw oju i d o b ro b y tu  
ludów , o d d aw n a  nie m ogą w ejść na po rządek  
dzienny  o b rad  izby, sp row adza jąc  w ten  sp o ­
sób  ludom  tym  dotkliw e szkody. Z an iechan ie  
obstrukcji ze s tro n y  C zechów  je s t konieczne. — 
Tylko o b stru k c ja  odpycha P olaków  od ścisłego, 
serdecznego sojuszu z Czecham i i tylko o n a  s p ra ­
wiła tak i zam ęt, że dziś A u strja  cała zn a jd u je  
się w położeniu p raw ie  bez w yjścia — a u p a ­
dek p a rla m en ta ry zm u  bliski.

Z Afryki południowej.
P o  podbiciu  republik i orańsk ie j i po za ję­

ciu P re to rji, uw ażano  o p ó r B oerów  tylko za 
rozpaczliw ą p a rty zan tk ę , p rzestan o  się zajm ow ać 
w o jną  po lu d n io w o -afry k ań sk ą , a św iat cały ocze­
kiw ał ze w spółczuciem , ale bez żadnych nadziei 
n a  przyszłość — zw ycięskich te leg ram ów  angiel­
skich i ostatecznego zgniecenia walki o n iepod ­
ległość. Gdy w ybuch ła  w ojna chińska, uw aga 
w szystkich zw róciła się na daleki W schód , A n ­
glikom  zaś było to  bardzo  na rękę, że E u ro p a  
p rzesta ła  śledzić bieg w ypadków  w dolinie

W aalu , gdzie pom im o przem agająeych  sil i ś ro d ­
ków, postępy  b ro n i angielskiej od kilku m iesię­
cy są bardzo  nikłe. Zajęcia Jo lian n esb u rg a  i 
P re to rji dokonał R o b e rts  jedynie szybkim  m a r­
szem , w ykonanym  przez m ały ruchom y korpus, 
bez względu na po łączen ia kom un ikacy jne i za­
bezpieczenie tyłów . P lanem  R o b e rtsa  było n ie­
spodzian ie  zaskoczyć przeciw nika w  głów nej je ­
go kw aterze  i tak jed n y m  zam achem  zakończyć 
w ojnę. P la n  ten  je d n ak  nie pow iódł się, gdyż 
z jed n e j s tro n y  jenerałow ie  B uller i H u n ter, 
k tórzy p row adzili o b a  skrzydła, zbyt długo m u ­
sieli się za trzym ać w O ranji i n ie zdołali ró ­
w nocześnie z g łów nym  w odzem  pojaw ić się pod 
P re to r ją ;  z d rugiej zaś s tro n y  Boerzy byli p rze­
zorni i n ie w pad li w pułapkę. T ak  więc z ca­
łego planu  udało  się jedyn ie  zajęcie P re to rji, 
zbyt szybki, luźny  sukces w ojenny  nie u g ru n to ­
w any konsekw entn ir p rzep row adzoną pacyfika­
cją k ra ju  przem aszerow anego.

Aby m ódz tego dokonać , m usiał R o b e rts  p o ­
zostaw ić sześć dyw izyj w O ranji i N ata lu  dla 
zapew n ien ia  po łączeń, sam  zaś rozporządza! ty l­
ko je d n ą  dyw izją P o le-C arew a i oddziałem  ka- 
w alerji je n e ra ła  F ren ch a . Zajęcia P re to rji d o ­
kona! lord R o b e rts , jak  w iadom o, w połow ic 
czerw ca. Od tego czasu sta ran iem  A nglików  b y ­
ło, posuw ać się wzdłuż linji kolejowj P re to rją  
M iddelburg, B elfast-K om ati, p o rt L au renco -M ar- 
quer, linji, k tó ra  ciągnie się w- k ierunku  w scho­
dnim  od P re to rji, p row adzi w znacznej części 
przez dolinę rzeki K oniati — a opuściw szy g ra ­
nice T ra n sv a a lu  przy porcie rzeki K om ali, w k ra ­
cza do portugalsk iego  M ozam biku i kończy się 
w porcie m orskim  Laurenco-M arcjuez. Celem 
usiłow ań lorda R o b e rtsa  było odciąć Bu rów  od 
jedynego  p o rtu  m orskiego, przez k tó ry  m ogą 
oni p row adzić kom unikację z E u ro p ą  i pob ierać 
tran sp o rty  b roni i am unicji. Na te j też linji 
usadow ili się Bu row ie z glów nem i sw em i siłam i 
i całą a rty le rją , — tu  znajdow ali się także p re ­
zyden t K ruger i je n . B otha. Lord R o b e rts  p ró ­
bow ał bezskutecznie w dniach  23 i 28 czer­
wca w yprzeć B oerów  z p o zy c ji, k tó ra  po ­
dów czas nie dalej była, jak  10 mik an g ie l­
skich od P re to rji, n a tra fił jednak  na znaczny 
opór, m usiał więc cofnąć się do P re to rji i ocze­
kiw ał n a  posiłki.

T ym czasem  na p o łu d n iu  je n e ra ł D ew et i 
p rezy d en t O ran ji S te in , schronili się w góry  
E lands (ciągnące się w okolicy m ias t L indley i 
F ran k  fort) i n iepokoili u staw iczn ie A nglików , 
a tak u ją c  linję kolejow ą K ronstad-V ereen ig ing  i 
p rze ryw ając  po łączenia. C hcąc się pozbyć n ie­
bezpiecznego przeciw nika, rozkazał lord R o b e rts  
w połow ie lipca trzem  dyw izjom  osaczyć i u jąć 
D eveta. D evet w obec coraz bardz ie j zac isk a ją­
cego się p ierśc ien ia  angielskiego, począł się już
cofać ku B eth leem , skoro je d n ak  je d n a  z d y ­
wizji cokolw iek się w m arszu  opóźniła  — sko ­
rzysta ł D evet z luki w p ie rśc ien iu  i zab ie ra jąc  
ze sobą  p rezy d en ta  S teina , sam  z nieliczną g a r ­
stką  konnicy  boerskiej p rzeciął fro n t ang ie l­
ski w okolicy Lindley, zdąża jąc  w posp iesznych  
m arszach  w k ierunku pó łnocno-zachodn im .

D evet um knąw szy z p ierśc ien ia  i zdążyw szy 
w okolice P re to rji, okrążył to  m iasto  od p ó ł­
nocy i doprow adził p rezy d en ta  S te ina  do g łó­
w nej k w ate ry  Bo ;rów , k tó ra  zna jdow ała  się p o d ­
ów czas w D rflckvater. D okonaw szy  tego, p o łą ­
czył się z silniejszym  oddziałem  B oerów  pod 
w odzą D elareya i usiłował pociągnąć  do górzy­
stych okolic na północ. T u  je d n a k  zabiegł m u 
d rogę w okolicy rzeki P e in a a rs , B a d e n -P o w e l 
i n a s tąp iło  s ta rc ie  około s tac ji P e in aars .

P o łączone oddziały b oersk ie  D eveta, D ela­
reya i G rob lera, zadały A nglikom  znaczne s tra ty , 
n ie m rre j jednak  D evet m usia ł p lan  odm ienić. 
Jen era ło w ie  angielscy P lu m er i H ickm an , z g łó­
w nej k w ate ry  R obertsa , po lecone mieli ścigać 
go, — szybko jed n ak  za trac ili wszelki ślad  D e- 
veta, a on, ciągle jeszcze z D elareyem  p o jaw ia ł 
się w  zachodn im  T ra n w aa lu  w okolicy K rugers- 
d o rp  (stac ja  kolei Jo h a n n esb u rg -K ru g e rsd o rp -  
P idc lie fslroom ) przy stacji B laaw  B ank, p rze ­
kroczył tę lin ję i zwróci! się na po łudn ie  ku 
O ranji. Czy je d n ak  zam ia rem  jego  je s t o p e ro ­
w ać w O ran ji — n apew no  w iedzieć nie m ożna,
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ZW Y C IĘŻEN I.
P O W I E Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A  

PRZEZ

ARTURA GRUSZECKIEGO

W rócił do hotelu  i go tow ał się do w y ja­
zdu w ieczornym  pociągiem . Zaczął pakow ać 
sw e rzeczy, p am ią tk i po ojcu i o p an o w ał go 
ta k  głęboki sm u tek , że zap rzes ta ł ro b o ty  i usiadł 
p rzy  oknie, pa trząc  na w yniosły, o b ro n n y  kla­
sz to r.

Czuł. że zostaw ia tu  coś bardzo  drogiego, 
k o ch an eg o ; ja k ą ś  część sw ej n a jw ew n ętrzn ie j-  
szej isto ty . M iał uczucie pustk i w sobie, ja k ie ­
goś cien ia czy m roku, k tó ry  przyćm ił w szystkie 
św ia tła , p łonące do tychczas tak  ja sn o  i barw n ie .

Jego w iara  w szlachetność, uczciw ość i d o ­
b roć ludzi, została  zachw iana w sw ych n a jis to ­
tn ie jszych  po d staw ach . Jeśli jego ojciec, ten  dla 
niego dobry , zacny człowiek, m ógł popełn ić n a d u ­
życie pieniężne, zabić w spóln ika w ystępku i m i­
nio to  zostać szanow anym  i bogatym , jak ież  są 
źród ła  tak ich  R einerów , M alstegów, F re idorfe- 
ró w  i innych  ?

Z am row iły  się przed nim  różne w ystępki, 
p a trz a ł na n ie  jak na sk łęb ioną g ro m ad ę  w ę- 
z w  1 P*azo w t k tó re  tocząc się, za tru w ały  w szy­

stko dokoła sw ą śliną i j a d e m ; rosły, kłębiły 
się, rozszerzały z każdą chw ilą. Oślizłe, ociekle 
k rw ią i łzam i w yzyskiw anych, w znosiły się co­
raz  wyżej na ksz tałt p iram idy , czerpiąc sw ą 
siłę, potęgę i wielkość z nizin ludzi, p racu jących  
bez w y tchn ien ia . Poszczególne gady nab iera ły  
zw olna znane  mu rysy  różnych przem ysłow ­
ców , a u sam ego szczytu leżał syty w ąż z tw a ­
rzą R e inera .

O trząsł się z niem iłych w idziadeł, u śm ie­
ch n ą ł się z goryczą, bo przecież i on  je s t w spól­
nik iem  radcy  R e in e ra , tylko, że źródło jego 
m ają tku  zostało  oczyszczone m ęką poku tą , za­
dośćuczynien iem  jego ojca, a on sam  dopełni 
reszty  resty tucji.

Czy je d n ak  do p ełn i?
P rzy p o m n ia ł sob ie przejścia sw e z radcą, 

dy rek to rem , rozm ow y i uw agi innych fab ry ­
kan tów , wreszcie w ym agan ia i w arunk i p an n y  
Elzy...

Zdziwił się, że do tychczas p raw ie  nie w spo ­
m niał o sw ej narzeczonej, w ydała m u się i w 
te j chw ili ja k ą ś  d a le k ą /n ie p rz y s tę p n ą , m glistą ... 
odczuł, że pom iędzy n ią  a nim  stanęła  ja k aś  
w ielka zap o ra , k tó ra  go dzieliła od niej i p rzy ­
słan ia ła  je j postać.

S po jrza ł przez okno i zdaw ało  m u się, że 
ten  wielki, b iały  k laszto r Jasnogórsk i s ta je  m ię­
dzy ' nim i i że ona odsuw a się coraz głębiej, 
gdzieś aż w sin iejące , b łęk itnaw e dale.

W iedział, że tam  na Szląsku czeka go w al­
ka z uprzedzeniem  i upo rem , a w te j chw ili

czuł się tak  słabym , m a rn y m , nędznym , tak  
bezsilnym , że zdjął go lęk przed  tą  w alką , w 
k tó rej m usia łby  uledz.

D obrze zyskać spokój, chociażby przez je d n ą  
noc, n ab rać  sił i odw agi do dalszego życia z 
pu s tk ą  w sercu, pod  pręgierzem  w ystępku ojca.

i jak i sposób  rozpocząć to now e życie? 
Jak  pogodzić przeszłość z p rzysz łośc ią? Zo­
bow iązan ia  względem  p an n y  Elzy i now e w zglę­
dem  o jc a?

1 p rzed  oczym a jego p rzesunął się obraz  
p an n y  Jadw igi, energicznej, m iłosiernej, w spół­
czującej, k tó ra  m nie pom agać b iednym , pocie­
szać słabych , rozw eselać d z iec i; w idział ją  co­
raz piękniejszą, doskonalszą , św iętszą... z a p ra ­
gną! być je j b ra tem , uczniem , pow iern ik iem ...

W p a tru ją c  się w o b raz  sw ej w yobraźn i 
spostrzegł, że postać p an n y  Jadw igi zasnuw a 
się coraz bardz ie j mgłą, a w ychyla się ku n ie­
m u p ro m ien n a  p an n a  Elza w koronie z w ło ­
sów  złocistych, z b łękitnem i ja k  n iebo  oczy­
m a, z uśm iechem  rozkoszy n a  ślicznej tw arzy ,
w iotka, p iękna, pon ętn a ... z a p rag n ą ł ją w idzieć, 
czuć dotknięcie je j ręki. posłyszeć jej głos dźw ię­
czny.

Czy nui jed n ak  w olno, czy m a p raw o
zbliżyć się, zostać m ężem  te j czystej, p ięknej 
is to ty ? ...

N a jego nazw isku cięży k rw aw a p lam a, a 
jego m ajątek  je s t tylko depozy tem , um ożliw ia- 

| jącym  m u resty tucję  za p o pełn ione  grzechy 
ojca.

gdyż w edług sp raw o zd ań  angielskich , m a on nie 
więcej jak  300  jeźdźców  ze so b ą , a w arunk i w 
repub lice  o rańsk ie j zm ieniły  się  od czasu o s ta ­
tn iego jego tam  poby tu , przez sch w y tan ie  od ­
działu je n e ra ła  P rin sloo  na niekorzyść Boerów .

Ś w ie tne  postępy  D eveta podn iosły  u p a d a ­
jącego  ducha B oerów , a o s ta tn ie  depesze d o n o ­
szą, że znow u na tyłach arm ji angielskiej p o ­
czynają  po w staw ać . S ą to  je d n ak  w szystko ko­
rzyści drobne, św iadczące raczej o n iesłabnące j 
sprężystości i odw adze B oerów .

O sta tn ie  w alki pod  B elfastem  i D a lm an u th ą  
p rzypad ły  na w to rek  dnia 28 sie rpn ia . U trac i­
wszy M achadodorp , k tó ry  był kluczem całej po ­
zycji pod B elfastem , B otha cofnął sw e w ojska 
dob row o ln ie  ku L ydenburgow i.

O prócz now ych oddziałów  partyzanck ich  w 
północnym  N atalii, k tóre tw orzyć będą. jak  się 
zdaje , o d ręb n ą  a p rzykrą zwłaszcza dla tyłów  
B ullera g rupę, pojaw iły  się ku n iem ałem u zdzi­
w ieniu R o b e rtsa  kom endy boersk ie także w o- 
kolicy L ad y b ran d u , m iasta , położonego w p ro ­
stej lin ji na w schód od B loem fontein , nad g ra ­
nicą k raju  B asutów , w pobliżu M asern . Je st to, 
licząc korpus B othy jako  pierw szy m iędzy ogni­
skam i sił boerskich, p ią ta  g ru p a , a g rup? ta  
w yrosła nagle, jak b y  z pod  ziem i, i m usi być 
n iepoślednią, gdyż z M asern  donoszą dzisiaj, że 
w ładze w ojskow e w L ad y b ran d , p rzerażone m n ó ­
stw em  ogni,*-,  k tó re  B oerow ie na okolicznych 
w zgóizach palą, g o tu ją  się spiesznie, do obrony , 
p rzew idując, że m iasto  czeka napaść

Kongres dobroczynności.
P a r y ż  29 sie rpn ia.

W ielki urzędow y kongres „dobroczynności 
p ry w a tn e j i publicznej* , odbyw ający  się zwykle 
co pięć lat, zebrał się w tym  roku tu ta j pod 
p rezydencją  C asim ir-P e rie ra , byłego p rezyden ta  
rzeczypospolite j francuskiej, a wzięli w nim  
udział m iędzy innym i m in is tro w ie  i b. m in is tro ­
wie fran cu scy : W aideck -R ousseau , Delcasse,
B ourgeois, Leygues, belgijski L ejeune, norw eski 
S m edal, prezes sen a tu  francusk iego  Fallieres. 
belgijskiego książę d U rsel, se n a to r  dr. Teofil 
R oussel, doktorzy N apias, Monool, P ey ro n , a k a ­
dem icy P ieo t i hi* d ’H aussonville , w iceprezes 
p rusk ie j izby panów  br. M anteuffel, b. p rezy ­
d e n t zw iązku szw ajcarskiego, L achenal itd . P re ­
zyden t L oubet przybył osobiście na o tw arc ie  
kongresu  i wygłosił m ow ę, w k tó rej pow iedział, 
że „klasy bogate czuja coraz bardz ie j, że in te ­
res ich, hono r, a często i ich usp raw ied liw ien ie, 
leży w daw an iu  dow odów  so lidarności z u b o ­
gim i*, ale że dobroczynność pow inna  być tak 
zo rgan izow aną , aby „nie ho łdow ać m glistem u 
i b an a ln em u  sen tym entalizm ow i, k tó ry  je s t co- 
n a jm n ie j zbyteczny, a może być niebezpieczny, 
bo a loo  sp row adza  zaw ody, a lbo  p o p y ch a  ludzi 
do b u n tu * ; to  też zadaniem  kongresu je s t zda­
niem  p, L oubeta  „dać sz lachetnym  in stynk tom  
k ierunek  taki, aby  nie błądziły po d rogach  
u top ji* .

W  tym  duchu prow adził , ten  kongres sw e 
d ługie i obszerne obrady , 7. k tórych  podn iesiem y 
kilka punktów .

O żyw ioną dyskusję w yw ołał re fe ra t p. H e r­
m an a  Ś ab ra n a  o s tosunkach  m iędzy d ob roczyn ­
nością p ry w a tn ą  a publiczną. R e fe ren t oddaw ał 
hołd in tencjom  osób, p ry w a tn ie  zajm ujących  się 
dobroczynnością, lecz zdaniem  jego zw ykle o fiar­
ność ich m a rn u je  się, bo nie um ie ją  sk o n tro lo ­
w ać dobrej w iary  sw oich ubogich. R e fe re n t w n o ­
sił s tąd , że p ry w a tn e  in sty tuc je  dob roczynne  p o ­
w inny  oddać się pod kon tro lę rząd o w ą , przeciw  
czem u je d n ak  energicznie p ro testow ali akadem icy  
i hr. d ’H aussonville, P ico t i inni. N atom iast, 
w szystkim  się p o d o n a ła  myśl p. L udw ika P a u -  
liana, k tó ry  sam  przez ja k iś  czas u daw ał że­
b rak a , aby  zgłębić sposoby  oszuk iw an ia p u b li­
czności, na jak ie  się b io rą  żebracy  — m yśl p o ­
łączenia się w szystkich insty tucji p ryw atnych  
dobroczynnych w  jed en  zw iązek, którego b iuro  
cen tra lne  udzielałoby in fo rm acji i b ron iłoby  od 
fałszywych żeb iaków , w yzyskiw aczy. T a  sam a 
m yśl p rzew odnia , sfo rm u łow ana  przez p. C heys- 
sona, jak  n as tę p u je : „m ódz daw ać ja łm u żn ę  bez

P o stać  p an n y  Elzy zb lad ła , a tom ja s k ra ­
wiej w ystąp iły  obow iązki przyszłego życia.

P o  źle p rzespanej nocy w yjechał rannym  
pociągiem  z C zęstochow y, śledząc z okien w a­
gonu zn ikające m iasto , klasztor biały i wieżę.

U siadł na sw em  m iejscu w w agonie z po ­
czuciem. że zam knął g robem  ojca je d n ą  część 
życia, idealną , p iękną, m łodzieńczą — a ro zp o ­
czyna d rugą, ciężką i sm u tn ą .

Czuł się bardzo sam o tn y m  i opuszczonym  ; 
w m yśli przebiegał chw ile przeżyte z p rzy ja ­
ciółm i. N ajp ierw  ci ze szkół i un iw ersy te tu  roz­
prószyli się po św ieeie, szukając  i tw orząc od- 
dżielnie ogniw a życia dla siebie, późniejsi są 
z n im  zw iązani tylko in te resam i p ieniężnym i, na 
je d n ą  tylko p rzy jaźń  dziś m oże liczyć, na jedno  
serce w spółczujące, p an n y  Elzy.

P rzedstaw ia ła  m u się te raz  d ob rą , słodką, 
c ich ą ; zdaw ało  m u się, że gdyby położyła na 
jego głow ie sw ą piękną, b ia łą , delikatną rękę, 
m inęłyby jego żale i sm utk i, trw ogi i n iepoko­
je , rozsadzające m u czaszkę, — że tylko on a  
je d n a  n a  całym  św ieeie znajdzie dla niego s ło ­
wa w spółczucia i ukojen ia, — że sam o  je j sp o j­
rzenie uleczy go i um niejszy ciężar, k tóry  dźw i­
ga po w yznaniu  ojca.

Z tęskno tą  w yglądał chw ili, gdy ją  obaczy, 
piękną, uroczą, czystą, an io ła  dobroci i w spół­
czucia.

Korzył się przed  n ią  i w m yśli p rosił o 
przebaczenie za sw ą nam ię tn o ść  w dotyeheza- 
sosvej m iłości.

zew odu, a odm aw iać je j bez żalu*, k ie ru je  in ­
sty tuc jam i „pom ocy przez p racę* , od k tórych  że­
bracy  zaw odow i uciekają, bo trzeba  pracow ać, 
a p raw dziw ie po trzeb u jący  zn a jd u ją  zap ła tę  za 
ła tw ą pracę. P izy  tym  punkcie jed n ak  m im o w y­
siłków prezesa, nie udało  się zam knąć  drażliw ej 
nieco dyskusji, bo socjaliści H ep p e n h e im er i Le- 
ferre, k ry tykow ać zaczęli te  in sty tuc je  z tego 
względu, że zn iżają płacę roboczą.

• K ongres dużo za jm ow ał się sp ra w ą  tu b e r-  
kulozy, te j choroby, z k tó rej — pow iedział dr. 
Petit -  bogaci wyleczyć się m ogą. ale ubodzy 
nigdy. Drzv P etit i Letulle referow ali o po trze­
bie n ietylko sunato rjów  dla tuberkulicznych , ale 
i zapom óg dla ich rodzin  na czas kurac ji, bo 
inaczej nie m ogą się kurow ać. O bliczono je ­
dnak , że na to, ab y  dać sku teczną pom oc 
3 00 .900  tuberku lików , k tó rych  liczy sa m a  tylko 
F ra n c ja , trzeb ab y  87fj m iijonów ... K ongres więc 
tylko w yrazić inógl życzenie pobożne, m iędzy 
innem i — u tw o rzen ia  m iędzynarodow ej kom isji 
do w alki z tą  cho robą .

P rzy  punkcie o b ra d , dotyczącym  dzieci 
opuszczonych, zab ie ra ła  głos p. S alom ea G hw a- 
tow a z W arszaw y  o T o w arzy stw ie  opieki nad  
o p u sz cz o n e®  dziećm i. Z arów no  p. C hw atow a, 
j a t  p. A dolf Suligow ski, k tó ry  m ów ił o s ta n ie  w ar­
szaw skiego T o w arzy stw a dobroczynności, byli 
słuchan i bardzo  życzliw ie i gorąco  oklaskiw ani.

L is t; z krąju.
M o s t y  W i e l k i e  2 w rześn ia. (Potrzeba 

schroniska dla nieuleczalnie chorych. — E ner­
giczna straż ogniowa). P rzed  kilku tygodn iam i 
w ypuszczono ze szp ita la  um ysłow o chorego, 
jak o  nieuleczalnego i n iby  nieszkodliw ego i przy­
staw iono  go do M ostów  W ielkich, ja k o  m iejsca 
przynależności. Jakiś czas chory  ów  zachow y­
w ał się spokojn ie , zw racano  też m ało na h iege 
uwagi, gdyż n ik t nie przypuszczał, ab y  m ógł 
się kiedyś stać szkodliw ym . N agle dn ia 1 w rze­
śnia o godzinie 9 1', w ieczorem  zaa la rm o w an o  
pożar na przedm ieściu , pow sta ły  w dom u ro l­
n ika, w którym  ów  rzekom o nieszkodliw y za­
m ieszkał *— i k tóry  on  sam  w n ieśw iadom ości 
sw ojej ze strychu  podpalił. M iejscowej straży  
ochotniczej pożarnej, znanej ze sw ej energ ji, 
udało  się gorejący dom  op an o w ać i n iedopuścić 
rozszerzenia się m szczącego żyw iołu, m im o nie­
sp rzy ja jących  w aru n k ó w  z p o w o d u  b ra k u  w ody 
z jed n e j, a gęsto zabudow anych  dom ów  z d ru ­
giej s tro n y . Z podziw ieniem  p rzypa tryw aliśm y  
się u m ie ję tnem u  k ierow niclw u ra tu n k u  p ro w a­
dzonem u przez m iejscow ego b u rm is trza  p. G. i 
oficjała garn izo n u  w ojskow ego p. P .. k tó ry  z 
ludźm i sw oim i i sikaw ką na ra tu n e k  przybył. 
P odczas gdy je d n i strażacy  rozryw ali p łonący  
dom , inni pod dow ództw em  swego ko m en d an ta  
p . S t. gasili zaczynające się palić sąsiednie, — 
przylegle budynki. T ylko energ ji tych p an ó w  i 
w zorow o zorganizow anej straży  ochotn iczej za- 
wdzięczyć należy, że przedm ieście całe i zn a j­
du jące  się tam  koszary  w ojskow e nie s ta ły  się 
p a s tw ą  ognia.

P rzykład  ten podpalen ia  przez um ysłow o 
chorego m oże n ie  p ierw szy w naszym  b iednym  
k raju , pow in ien  poruszyć decydu jące sfery, aby  
się zajęły u tw orzeniem  schronisk  dla tych, k tó ­
rzy w szp ita lach  m iejsca znaleźć n ie m ogą, 
a którzy m im o sw ojej woli i w iedzy s tać  się 
moga wielce szkodliw ym i w śród  społeczeństw a.

W.
S t r y j  3 w rześnia. (Odsłonięcie pom nika. 

— W ypadek kolejowy). D nia 2 b . rn. o godzi­
nie 10 rano  po  od p raw io n em  nabożeństw ie  
odsłon ięto  pom nik  K ilińskiego, k tó ry  p rzed sta ­
wia się okazale. W y k o n a ł go tu te jszy  rzeźb iarz 
W ójcikow ski. P rzed  pom nik iem  p rzem aw ia ł m ie­
szczanin  D atko w obec licznej publiczności i re ­
p rezen tac ji m iasta .

T ej sam ej nocy na stacji tu te jsze j m aszy­
nista  W iktorczyk zajeżdżając lokom otyw ą do 0 - 
g rzew aln i, n a jech ał na p różne w agony  osobow e. 
P alaczow i w yrw ało  szczękę. M aszynista został 
ciężko pokaleczony a m aszyna i w agony uległy 
zniszczeniu.

Po w rażeniach  przy  śm ierci ojca, po  p rze­
bytych c ierp ien iach , czuł się innym  człow iekiem , 
czystszym , sz lachetn ie jszym ; zdaw ało  m u się, 
że dopiero  te raz  zrozum iał słow a p an n y  Elzy o 
białości śniegów , n a  czystych szczytach gór, o 
miłości bezcielesnej b ra tn ich  dusz, zdała od św ia­
ta  i rzeczyw istości, k tó ra  po spow iedzi ojca w y­
dala  mu się zalana krw ią i łzam i.

M arzył o rozkoszy sp o tk an ia  się z m ą po 
przyjoździe do pięknego, w ytw ornego  p a łacy ­
ku radcy , słyszał je j dobre, w spółczujące słow a, 
czuł łagodne spo jrzen ia je j p ięknych oczu...

Około godziny dziesiątej w nocy w ysiadł 
na dw orcu kolejow ym  i naję tym  pow ozem  je ­
chał do dom u radcy.

Noc była m glista, księżyc p rzyśw iecał s ła ­
bo, tern ja sk raw ie j odbija ły  się na n ieb ie czer­
w one luny  w ielkich pieców , błyszczały p a le ­
niska fab ryk  i b ia łe  p łom ienie lam p  e lek try ­
cznych, a przesiąkłe o p aram i Dowietrze p rzy ­
nosiło głucho i n iew yraźn ie w rzaw ę fab ry czn e­
go życia.

T en  widok n ieusta jącej p racy , odgłosy m a­
szyn, n aw e t pow iew  w ia tru  zapacham i d y m ó w — 
były dla niego m iłe i u sp o k a ja ły  nerw y, roz­
d rażn io n e  podróżą i tęskno tą .

Jak  daw nych  znajom ych w ita ł dom y przy­
drożne robo tn ików , fab rykę stali i z biciem  se r­
ca zajechał przed pałacyk, ciem ny n a  p a rte rz e , 
ośw ietlony n a  pierw szem  piętrze.

(Ciąg dalszy nastąpił.

S p e c j a l n y

Skład Tryjesteński
Lwów, Sykatuaka 2. Linoleum D y w a n y ,

C h d n ik l,

Dyw&i  i 1 p r z e d  
umywał,.ie. 627

Cerata Fartuszki, Obrusy,
Ceraty na mtble. 
P rześcerad ła  gumowe
Pas-i : stół (Tiscl, aufc<)

S p e c j a l n y

Skład Tryjesteński
Lwów, S jk a  u s ta  2.
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K R O N I K A .
P aaigtajay o gimnazjum c isszy isk ien .

Djarjusz lw ow ski.
Ś r o d a  5 września.
Teatr hr. Skarbka: Przedstawienie składane. 

Początek o godz. 7 wieczorem.
.Panoram a racławicka*, na placu powystawo 

wym, od godz. 9 rano aż do zmroku

Kalendarz. Środa (5 ): Wawrzyńca. Wschód 
słońca o godzinie 5 minut 29. zachód o godzinie 
6 minut 27.

W iadom ości osobiste. Prokurator, p. Hey-  
d e r e r ,  powrócił do Lwowa.

M ianowania. Wyższy sąd w Krakowie mia­
nował auskultantami sądowymi: Eugeniusza Stan. Jana 
Horuntera i Bronisława Kazimierza Jaremę.

Przeniesienie. Dyrekcja poczt przeniosła ofi­
cjała pocztowego Jakóba Bardacha z Zaleszczyk do 
Tarnopola.

W ypadek przy pracy. Janowi Mamokowi, 
80-letniemu robotnikowi z gazowni, upadła onegdaj 
po południu rura gazowa na nogę, miażdżąc mu 
dwa palce. Opatrzyło go pogotowie stacji ratun­
kowej.

Pobity przez brata. Stefan Hanczak, zaro- 
bnik w Ruskiej Rzęśni, posprzeczawszy się z bratem 
otrzymał od tegoż w bójce parę sińców i ranę 
w głowę.

Dobra zapłata. Z. J. właścicielka realności we 
Lwowie, upominała się u swej lokatorki o należne 
4 korony, ale ponieważ ta oddać nie chciała, po­
częły się obie kłócić, od słów przyszło do tego, że 
J. nie otrzymała wprawdzie 4 koron, a le . wyszła z 
bójki z rozdartem uchem, zgniecionym palcem i li- 
cznemi podrapaniami.

Podpalacz. Onegdaj aresztowano ośmnastu- 
letniego Tomasza Mazura, włóczącego się bez za­
jęcia. Mazur miał w sobotę podpalić magazyn drze­
wa wojskowego na Janowskiem, ale żołnierze ogień 
na dachu w czas ugasili.

Awantura. Szewc Józef Smoliński, wyprawi­
wszy sobie onegdaj .poniedziałek* wszczął na ulicy 
na ulicy Krótkiej ogromną awanturę z zarobnicą 
Marją Domąszewską. Herod baba, nie dając się nawet 
pijanemu szewcowi, chwyciła za kamień i pobiła 
nim Smolińskiego po głowie, a nadto zgniotła mu 
klatkę piersiową.

W ybuch gazu. Onegdaj nastąpił w Krakowie 
wybuch gazu przy ulicy Grodzkiej 1. 25 w handlu 
galanteryjnym Hollendera. W yrwane są drzwi i okna 
sklepu. Jedna z panien, zajętych w sklepie, odniosła 
silne poparzenia. Opatrzyła ją  stacja ratunkowa.

Anarchista. Z Paryża donoszą do „Frankfur- 
ten-Ztg.“ : W Narbonie aresztowano anarchistę Giap- 
pę, przybyłego z Buenos Aires. Aresztowanie nastą­
piło na podstawie zeznania jednego z towarzyszów 
podróży, który oświadczył, iż Giappa nosi się z za­
miarem zamordowania cesarza austrjackiego.

Znaczną kradzież popełniono w nocy z 28 
na 29 sierpnia w sądzie powiatowym w Dolinie. 
Niewyśledzeni dotychczas złodzieje dostali się przez 
okno w parterze do kancelarji sądowej, gdzie oder­
wali przyśrubowaną do podługi żelazną skrzynię, a 
wyniósłszy ją  do budującej się w pobliżu cerkwi, 
po rozbiciu dwóch wielkich kłódek, zabrali z niej 
1752 koron gotówką, zloty zegarek z łańcuszkiem
1 stemple wartości 44 koron, zostawiając papiery i 
książeczki Kasy oszczędności.

Znęcanie się nad żołnierzami. Jak dono­
szą z Rakek, (w Krainie) w miejscowości Uaz, gdzie 
obecnie odbywają się manewry, zaszedł wypadek na­
stępujący: Pewien rezerwista 1 kompanji 5 bataljonu 
strzelców, zmęczony marszem, prosił oficera o po­
zwolenie wyjścia z szeregu, aby się mógł napić 
wody. Pozwolenie to otrzymał. W chwili jednak, 
gdy już podnosił naczynie z wodą do ust, nadjechał 
kapitan i ciął schylonego żołnierza kilka razy szablą 
po głowie. Rezerwista ów z otrzymanych ran umarł 
na drugi dzień.

Kapitan, zląkłszy się odpowiedzialności, uciekł. 
W edług najnowszych depesz, miano go już jednak 
przytrzymać w Lublanie.

,,Dom polski" w  Mor. Ostrawie. Uroczy 
ste otwarcie „Domu polskiego* w Mor. Ostrawie, 
odbędzie się według programu w dniach 8 i 9 
września, zatem w sobotę i niedzielę. Spodziewany 
jest liczny zjazd gości.

Budowa now ego teatru. Ze względu na 
wielki nawał pracy przy obecnem ostatecznem wy­
kończeniu robót wewnątrz nowego gmachu teatral­
nego i z powodu niemożliwości oprowadzania po 
budowie licznie zgłaszających się, tudzież ze względu 
na różne przeszkody, jakie takie ustawiczne zwie­
dzania ludziom przy budowie zatrudnionym spra­
wiają, widzi się podpisany spowodowanym podać do 
publicznej wiadomości, iż udzielanie kart do jedno­
razowego wstępu na zwiedzenie budowy, dla wszyst­
kich, z wyjątkiem pp. przedstawicieli pracy i osób 
uprawnionych, z dniem dzisiejszym wstrzymane 
zostało.

Bez kart stałych, względnie jednorazowych, 
które to ostatnie wyłącznie podpisany tylko wydaje, 
teatru zwiedzać nie można. Z ygm unt Gorgoleicski, 
rrlystyczno-techn. kierownik budowy leatru.

M orderstwo. W  Ułazowie powiatu ciesza- 
nowskiego, zabili w skrytobójczy Sposób niewyśle­
dzeni dotychczas sprawcy Piotra Bakaja, drenarza, 
zatrudnionego u baronowej W attmanowej.

Samobójstwo. W Ujściu solnem, powiatu 
bocheńskiego, utopiła się w Wiśle 15-letnia dzie­
wczyna, nazwiskiem Blasenstein.

K oniec pijaka. 82-letni nałogowy pijak Mar­
cin Przyłub z Mużylowic, powiatu jaworowskiego, 
wracając w stanie pijanym z karczmy w Czarnokoń- 
cach, padł na drodze, rażony apopleksją i wyzionął 
ducha.

Pożary. Dnia 28 sierpnia rb. około godziny
2 rano powstał na obszarze dworskim w Sucho- 
wcach, powiatu zbaraskiego, wskutek uderzenia pio­
runu pożar, który zniszczył do szczętu 15 stert 
zboża i jedną szopę. Ogólna szkoda wynosi 36 .000  
koron.

Ze Złoczowa donoszą: Dnia 26 sierpnia rb. wy­
buchł pożar na folwarku „Okopy* ad Zborów, na­
leżącym do rz. kat. Drobostwa w Zborowie, a dzierża­
wionym przez Bolesława Januszkiewicza. Ogień po­
chłonął stodołę, 2 ndocamie konne, dwa młynki do 
czyszczenia zboża, sieczkarnię, tudzież zapasy zboża, 
ogólnej wartości 7530  koron. Pożar powstał pra­
wdopodobnie z powodu nieostrożnego obchodzenia 
się sług z ogniem.

Dn a 23 sierpnia rb. wybuchł około godziny 3 
popołudniu w Brzozówce, powiatu dąbrowskiego po­
żar, który zniszczył stodołę i dom mieszkalny Ludwika

Bednarza, tudzież całe gospodarstwo Wojciecha 
Nurka, ogólnej wąrtości 5 .400  k.

Z niewiadomej dotąd przyczyny wybuchł w szo­
pie Wincentego Kochowskiego w Trześniu, powiatu 
tarnobrzeskiego, pożar i zniszczył całą zagrodę wraz 
z zapasami zboża. Szkoda, zrządzona pożarem, wy­
nosi 1 .400  k.

W  dniu 23 bm. około godziny 1 popołudniu 
spaliły się w gminie Nieczajnie, powiatu dąbrowskiego
4 zagrody tamtejszych włościan, ogólnej wartości 
3 .830  k. Przyczyną pożaru było bawienie się dzieci 
zapałkami.

W  Dąbrówce wisłockiej, powiatu mieleckiego, 
pochłonął pożar w ostatnich dniach dwa domy mie­
szkalne z zabudowaniami gospodarczemi i całym za­
pasem zboża. Szkoda wynosi około 4 .000  k.

E pilog  rozruchów w  Odessie. Naczelnik 
miasta Odessy, rozpatrzywszy przedstawione sobie 
przez odeskiego oberpolicmajstra dane o osobach, za­
trzymanych podczas nieporządków, zaszłych w tern 
mieście w d. 29 i 30 lipca r. b., oraz zważywszy, 
że osoby te na wezwanie policji, nawołującej do 
rozejścia się, nie spełniły tego żądania i natychmiast 
nie opuściły miejsca zaburzeń — postanow ił: osoby 
te, w ogólnej liczbie 90, na zasadzie art. 22 i 23 
rozporządzenie o wzmocnionej ochronie, obowiązują­
cego w Odessie, skazać: jedną na miesiąc, 17 na 
dwa miesięce, resztę zaś — 72 osób na trzy mie- 
sięce więzienia. Donosi o tern „Odts. listok*.

Gdzie je s t  Dewet? Nieudolność generałów 
angielskich w Afryce, nastręczyła Londyńczykom no­
wej zabawki w formie gry zagadkowej, której obe­
cnie kramarze londyńscy tysiącami sprzedają. Zagadka 
ta przedstawiona jest na karcie, na której wyobra­
żone są obie republiki afrykańskie z podpisem: „To 
jest Transwaal: gdzie jest Dewet?* — Zapłaciwszy 
pensa za kartę, poczyna się pilnie szukać Deweta i 
przechodzi się do przekonania, że zagadkę niepodo­
bna rozwiązać. Ten i ów, nałamawszy sobie dość 
głowy nad rozwiązaniem, wraca do kupca i prosi go 
poufnie o informację. Kupiec z chytrym uśmiechem 
odpowiada na to: „Kochany panie, nie możesz pan
znaleść Deweta?... Na to i ja  panu nic nie poradzę. 
Dotychczas nikt go jeszcze me znalazł, nawet Kitche- 
ner..: Jeżeli tedy go pan także nie możesz znaleść, 
to widocznie przepadł gdzieś, jak zwykle. Więcej 
panu nic nie mogę powiedzieć*. W taki sposób ge­
nerał Dewet jest obecnie jednym z najpopularniej­
szych osób w Londynie.

Otrucie sześciu kobiet. W Warnie, w Buł- 
garji, spełnioną została dnia 24 ubiegłego miesiąca 
straszliwa zbr 'dnia, której ofiarą padło sześć kobiet, 
choć trucizna tylko dla jednej była przygotowana. 
Małżonka nauczyciela pani Romańczuk zaprosiła do 
siebie poprzednio swe przyjaciółki i między innemi 
potraktowała ich ulubionym lam kremem śm ietan­
kowym. Lecz niebawem po spożyciu tego przysmaku, 
damom zrobiło się niedobrze, dostały gwałtownych 
boleści, a przywołany lekarz skonstatował otrucie. 
Dochodzenia na miejscu zarządzone wykazały, że 
zbrodni dopuścił się służący pani Romańczukowej, 
który tegoż samego dnia oddalił się ze służby pod 
pozorem, że znajdzie lepszą służbę, w rzeczywiwistości 
zaś, aby pokryć ślad innego przekroczenia. Sfałszo­
wał on mianowicie kwit na 200 franków i pienią­
dze z banku „Zwiezda* podjął. Zanim odszedł, po­
magał pani Romańczukowej przyrządzić ów krem, 
do którego dał trucizny, aby pozbyć się p. R i aby 
ta na ślad jego oszustwa nie wpadła. Wszystkie 
sześć kobiet zmarły tego samego dnia.

Straszny dramat. Z Wolbromia w gub. kiele­
ckiej donoszą pod dn. 28 sierpnia: Wczoraj wieczorem 
około g. 10, ciche nasze miasteczko, nawpół już 
senne, zostało rozbudzone strasznym krzykiem: „R a­
tunku, ratunku, morduje!..* Krzyk pochodził z miej­
scowej apteki. W pokoiku na piętrze, świeżo urzą­
dzonym na sypialnię, leżał w kałuży krwi, z prze­
strzeloną głową nabojem śrutowym z dubeltówki, 
młody, 22-letni Listopadzki, farmaceuta, którego ślub 
z właścicielką apteki, pną Józefą Ż., miał się odbyć 
właśnie w kościele miejscowym. Zabójstwa dopuścił 
się długoletni kierownik apteki, a zarazem naczelnik 
miejscowej straży ochotniczej, Wł Zajtz. Po spełnio­
nym czynie zażył Zajtz strychniny i wkrótce skonał. 
Wszelka pomoc okazała się daremną. Tak więc. za­
miast jednego wesela, będą dwa pogrzeby.

P ięć la t za 75 fenigów . W  Monachjum 
zasądzono tymi dniami niejakiego Świejkowskiego, 
międzynarodowego złodzieja kieszonkowego na karę
5 lat więzienia za kradzież w kościele portmonetki 
pewnej pani z kwotą 75 fenigów. Wyznaczono mu 
karę najwyższą, ze względu, że to złodziej niepo­
prawny.

Olbrzymi zegar. Na przyszłej wystawie w St. 
Louis w Ameryce r. 1901 główną przynętą będzie 
olbrzymi zegar, 30 metrów wysoki, a gruby na 16 
mtr. Wielkie koło ma ważyć 20 kwintalów; sprę­
żyny będą grubości męskiej pięści. Cyferblat będzie 
miał 700 metrów kwadratowych. We wnętrzu ze­
gara będzie urządzona sala balowa. Przez cyferblat 
przeźroczysty będzie można widzieć ludzi, tańczą­
cych wśród sprężyn, kół i wag, mierzących ich życie.

Potop w  jadalni. W  kurhauzie w Ostendzie 
zawalił się tymi dniami w sali jadalnej sufit, nie 
skaleczywszy na szczęście nikogo. Równocześnie lu­
nął ■/ góry przez otwór zalew wody i zamienił w je ­
dnej chwili salę w jezioro. W pobliskiej sali kon­
certowej przerazili się wszyscy, ale uspokoili się ry­
chło, aż dopiero gdy i drugi kawał sufitu runął, 
wszystko rzuciło się ku wyjściu. Kapela jedna nie 
przestawała grać i to nieco osłabiłą panikę. Przy­
czyną wypadku było pęknięcie wodociągu.

Londyńscy Chińczycy. Zapewne nie wielu 
wie, że w Londynie istnieje dzielnica chińska, za­
mieszkała przez 2 -—3 tysięcy „synów słońca*. Za­
mieszkują oni wąziutkie uliczki w Linihouse Cau- 
seway, a czystość panuje tam laka, jak gdyby nie u 
Chińczyków. Anglikanizują się też ci Chińczycy szyb­
ko, a nawet żenią się z Angielkami, które nie mają 
szczęścia wyjść za Anglików. Małżeństwa te żyją 
przeważnie wzorowo. Swoją drogą londyńscy Chiń­
czycy przyjęli wiele z europejskiej cywilizacji ; „gin* 
wychylają w należytych ilościach, jak prawdziwi sy­
nowie Albionu, swoich zaś „braci* angielskich nau­
czyli równie dobrze palić opium, a ośm lokali do 
palenia tego narkotyku na Limhouse - Causeway, 
ma już swoich angielskich „stamgastów*.

K rólowa na w ygnaniu. Była królowa Ma- 
dakaskaru Ranavalo, mieszkająca obecnie w Algierze, 
jako jeniec francuski, od paru miesięcy prosi u rzą­
du w Paryżu, aby ic, pozwolono zwidzie wystawę 
paryską. Musi jednak oczekiwać jeszcze na odprowa­
dzenie do Madagaskaru zwłok jej pierwszego m ini­
stra i małżonka Rainilairivony, a potein będzie mo­
gła udać się incognito na wystawę do Paryża. Ge­
neralny gubernator Algieru wyasygnuje jej na ten 
cel na koszta podróży 24.OU0 franków.

Cenny ołów ek. W czasie ostatniego pobytu 
cesarza Franciszka Józefa w Budapeszcie w pałacu 
królewskim, odbyła się jedna z t. zw. „audjencyj

I powszechnych*, w czasie których każdy ma swo­
bodny dostęp do monarchy. Między innymi podszedł 
do Franciszka Józefa jakiś kowal i podając foto 
grafje cesarza i cesarzowej, prosił o autograf. „Pod­
pisu ci dać nie mogę — rzekł cesarz — gdyż nie 
mam pod ręką pióra ani atramentu.* „To nic — 
rzekł kowal z flegmą — ołowek wystarczy.* I wy­
ciągnąwszy z kieszeni ogromny ołówek ciesielski, 
podał go cesarzowi. Monarcha położył podpis na fo- 
tografji, poczem zrócił portret kowalowi i skierował 
się do innych osób, przybyłych na audjencję. Po 
chwili jednak zauważył, iż kowal stoi nieporuszony 
w miejscu, jakby na coś czekał. „Czego sobie je ­
szcze życzysz? — zapytał Franciszek Józef, pod­
szedłszy do oczekującego — wszak masz już żądany 
autograf.* „Autograf mam — odparł kowal — ale 
niech wasza królewska mość zwróci mi mój ołówek.* 
Cesarz zaczął się macać po kieszeniach, aż wycią­
gnął z nich potężny ołówek ciesielski, który przez 
roztargnienie zabrał kowalowi po położeniu podpisu 
na fotografji. Scena była podobno tak komiczna, że 
najkarniejsi nawet dworacy nie mogli powstrzymać 
się od śmiechu.

Znowu przeciw  etyk iecie dw orskiej. Naj­
starsza siestra króla hiszpańskiego Alfonsa XIII, donna 
Maria de las Mercedes, księżniczka Asturji i miłość 
jej dla młodego oficera, dalekiego jej kuzyna, don 
Carlosa de Bourbon, stanowią w obecnej chwili 
przedmiot troski poważnych Rastylijskich mężów stanu 
i budoarowych ploteczek arystokracji Madrytu. Donna 
Marja, licząca obecnie lat 20, jest pierworodnem 
dzieckiem zmarłego Alfonsa XII i drugiej jego żony 
Marji Krystyny, arcyksiężniczki austrjackiej. Przez 6 
miesięcy, tj. od zgonu ojca ao dnia urodzin brata, 
księżniczka Asturji była uważaną za nominalną kró- 
lowę. Skoro los obdarzając matkę potomkiem męskim, 
pozbawił ją  praw do korony,. za którą — jak twier­
dzą powszechne głosy — młoda księżniczka bynaj­
mniej nie tęskni, Marja de las Mercedes pragnie 
przynajmniej‘doznać w życiu swem szczęścia miłości... 
Wybraniec serca romantycznej panny, don Carlos de 
Bourbon, z neapolitańskiej linji królewskiej, jest dru­
gim z dziesięciorga rodzeństwa, synem hr. Alfonsa 
di Caserta i Antoniny de Bourbon. Urodził się w 
Tyrolu, liczy lat 29, jest młodzieńcem urodziwym i 
odbywa służbę wojskową ze stopniem oficera w armji 
hiszpańskiej. Zawiłe ustawodawstwa etykiety dworskiej 
i prawa familijne, sprzeciwiają się małżeństwu ko­
chającej się pary. ^siężniczka Marja zapowiedziała 
jednak stanowczo i nieodwołalnie i to nie po raz 
pierwszy, że gotowa zrzec się wszystkiego, oprócz 
połączenia się z narzeczonym. Ministrowie, heraldycy 
i prawnicy w pocie czoła suszą sobie głowy dia 
odnalezienia w tej sprawie właściwego „modus vi- 
vendi *.

W ięziony pr^ez rodziców. Trybunał dep. 
Sekwany zarządził przeprowadzenie śledztwa w spra­
wie dość tajemniczej. Chodziło o uwięzienie mło­
dzieńca 17-letniego, syna wysokiego urzędnika. Od 
lat 4 nieszczęśliwy nie wychodzi! z domu ojcow­
skiego, w którym rodzic trzymał go w piwnicy lub 
na strychu. Ofiara więziona ma włosy długie, spa­
dające na ramiona. Sąsiedzi widzieli kilkakrotnie 
chłopca w oknie, jak dawał im do zrozumienia gę­
siami, że jest źle odżywiany, nie wiadomo ,1 idnak, 
czemu nie odpowiadał na zadawane mu pytania. 
Jeden z sąsiadów podał o to skargę do sądu, który 
zarządził natychmiastowe śledztwo.

Zabity elektrycznością. Straszny wypadek 
zdarzył się przed kilku dniami w Petersburgu. Przy 
ul. Galernej malarz Malafiejew, zajęty przy odnawia­
niu domu żartując z towarzyszem, . znajdującym się 
także na rusztowaniu, przypadkowo schwycił ręką za 
nieizolowane przewodniki, służące do przeprowadza­
nia prądu elektrycznego do lamp elektrycznych. 
W jednej chwili Małafbjow zawisł na ''ru tach, wy­
dając nieludzki krzyk Całe ciało kurczowo wykrzy­
wiło się i nieszczęśliwy rzuciwszy się kilkakrotnie 
— skonał w ciągu minuty. Zawiadomiona o wy­
padku stacja główna, przewodniki wyłączyła i do­
piero wówczas można było zdjąć uwikłane w drutach 
ciało nieszczęśliwego.

Pam iątka w ieków. W „Hamburger Nach- 
richten* znajduje się opis jednej z najbardziej przez 
Chińczyków czczonej świętości -  bronzowej statuy 
słonia, zwanej Pu-chin-pufu, umieszczonej w kla­
sztorze buddyjskim w Czetin-Clanie, w prowincji 
Omen, o 70 kim. na południowy wschód od Czeg- 
lu-fu. Sialu i ta, jedna z najstarożylniejszyeh w Chi­
nach, wysoką jest na 33 stóp. Kolor aliażu, z któ­
rego ją  wylano, przypomina srebro. Statua składa 
się z trzech części odlanych oddzielnie: głowy, prze­
dnich nóg i tułowia z tylnemi nogami. Każda noga 
olbrzymiego zwierza stoi na bronzowym liściu lotosu. 
Na grzbiecie słonia spoczywa także olbrzymi kwiat 
lotosu, na którym siedzi bóstwo-Samatabadza, opie­
kun prowincji Omen i klasztoru. Czasu wykonania 
olbrzymiej statuy nie znają tamtejsze kroniki, przy­
puszczają jednak, że stało się to w drugim wieku 
po Chrystusie. Bicie miedzianej monety znali Chiń­
czycy jeszcze na 800 lat przed Chr., odlewy jednak 
z bronzu, przedstawiające bogów, zaczęły się u nich 
dopiero równocześnie z buddyzmem. Figura słonia 
wylaną jest dosyć jeszcze prymitywnie, widocznie 
wówczas, kiedy sztuka wylewania w bronzie była 
dopiero w kolebce.

M iłość W policji. Młoda wdowa Rozalja 
Cranier, utrzymująca sklep na paryskiem przedmie­
ściu Belleville, przyszedłszy w ubiegły wtorek bardzo 
rano, wcześniej niż zwykle do sklepu, zobaczyła jak 
subjekt jej Ksawery Pichou chował do kieszeni 
wszystkie pieniądze z szuflady. Schwytany na gorą­
cym uczynku, umknął ze sklepu a pani Rozalja 
wybiegła za nim na ulicę z okrzykiem : „trzym ając 
złodzieja!* Przy końcu ulicy zabiegli Pichou’owi dro­
gę dwaj policjanci i zaprowadzili go na policję. Tu 
odegrała się zajmująca scena. Ksawery płacząc przy­
znał się do kradzieży i przysięgał, że nigdy już cze­
goś podobnego nie zrohi, byle go tylko wolno pu­
szczono. Ponieważ komisarz inspekcyjny nie dał się 
wzruszyć łzami, Pichou rzucił się na szyję swej 
chlebodawczym, okrył twarz jej pocałunkami i za­
wołał: „Pani! kocham cię bardzo, nie dawaj pani 
mnie aresztować ; umarłbym z tęsknoty, gdybym ciebie 
nie miał więcej zobaczyć!* Teraz zaczęła głęboko 
wzruszona pani Rozalja także płakać, a złodziej i 
poszkodowana znaleźli się za chwilę w gorącym uści­
sku. Oczywiście pani Granie skargę cofnęła, a ko­
misarz policji i strażnicy byli wielce zbudowani wi­
dokiem wychodzącej z biura ręka w rękę, tak szcze­
gólnie rozkochanej pary.

Nic now ego pod słońcem. Nie od dziś 
kobiety pełnią funkcje na pocztach. Zanim jeszcze 
słyszano o emancypacji, bo już w r. 1548 w Bra­
nie le Gomte, ważnym punkcie węzłowym, w któ­
rym schodziły się poczty francuskie w miejscu, gdzie 
obecnie krzyżują się linje: Paryż-Bruksela i Lille- 
Namur, urząd pocztmistrzyni sprawowała kobieta. 
Od r. 1628 do 1648 Aleksandra de Rye stała na 
czele wszystkich poczt w Niemczech, Niderlandach i

Lotaryngji. Pełniła te trudne funkcje podczas wojny 
trzydziestoletniej. W  Ameryce pierwszymi urzędni­
kami w nowozałożonych pocztach były kobiety. Lydya 
Hill pocztmistrzyni w Salem, zmarła w r. 1768, 
Elżbieta Horwey była na początku XVII w. poczt- 
mistrzynią w Portsm outh. Podczas Restauracji wiele 
kobiet służyło na poczcie we Francji i Anglji.

Pojedynek m iędzy małżonkami o nader 
tragicznym wyniku, rozegrał się w tych dniach na 
wilegiaturze Durffin Mazor pod Filadelfią. W  jednej 
z najpiękniejszych will, zamieszkali małżonkowie 
Sinclair, ludzie zamożni, oboje w sile wieku. Poży­
cie Sinclairów zazwyczaj było zgodne i S/.częśliwe. 
Czasami jednak przechodziły chwilowo burze, sku­
tkiem nader porywczego usposobienia zarówno je ­
dnej, jak drugiej strony. Kilkanaście dni temu z po­
wodu nader błahego, doszło ponownie do bardzo 
gwałtownej sceny, która lada chwila groziła przej­
ściem do obelg czynnych. Naraz pani Sinclair, na­
miętna zwolenniczka wszelkiego rodzaju sportów, 
wydobywa z kieszeni towarzyszący jej stale nabity 
rewolwer i z okrzykiem: „zaraz przyniosę ci z twej 
zbrojowni rewolwer* — wpada do pokoju (scena 
rozgrywała się w ugiodzie willi), by za chwilę zja­
wić się z drugim rewolwerem. „Teraz, gdy stanę­
liśmy na równej stopie, —- krzyczy, wciskając mę­
żowi rewolwer w rękę, — wyzywam cię do walki*. 
Sinclair, wzburzony poprzednią sceną, porywa rewol­
wer, staje w odległości 5 metrów naprzeciw żony i 
na komendę — „raz, dwa, trzy!* — równocześnie 
padają dwa strzały — a mąż i żona padają krwią 
zalani na ziemię. Straszny widok ten przywraca na­
reszcie przytomność służącej, świadkowi całego zaj­
ścia, która dotychczas oszołomiona niebywałą sceną, 
stała jak skamieniała. Rzuca się na rannych, lecz 
z przerażeniem spostrzega, iż zarówno mąż, jak żo­
na nie dają już znaku życia.

Nestor automobilizmu odnaleziony został 
przez francuski klub automobilistów. Nazywa się on 
Stefan Lenoir, ma obecnie lat 98 i był pierwszym, 
który przy pomocy mięszaniny gazowej wprawił w 
ruch motor. Patent na ten wynalazek pochodzi z d. 
12 stycznia r. 1860 i wykazuje, że samochód Le- 
noira oparty jest na tej samej zasadzie, co dzisiej­
sze najnowszego typu. W parę lat później Lenoir 
udoskonalił nieco swój wynalazek, a w roku 1863 
zbudował wreszcie samochód, poruszający się przy 
pomocy motoru gazowego, który przez czas jakiś 
kursowa! między Paryżem a miejscowością Join-ville- 
le-Pont. Jest to niewątpliwie najstarszy samochód, 
odpowiadający buaową dzisiejszym. Lenoir oprócz 
lego wynalazł sposób emaliowania, dotychczas jeszcze 
do niektórych celów używany, hamulec elektryczny, 
system sygnalizacyjny, różne chemiczne sposoby gal­
wanizowania m eta li; wszystkie te wynalazki znalazły 
zastosowanie praktyczne, tylko wynalazca nie umiał 
z nich wyzyskać majątku, ani sławy i dziś żyje w 
ubóstwie i zapomnieniu.

„Dziennik Polski" prenumerować i po­
jedynczo kupować można w  sk lep ie korzen­
nym p. Czarneckiego, u lica Łyczakowska.

* Repertoar teatralny. Tn.ur m . Skaibka i ’?-- 
w śrouę 1900: 1. „Uwertura*. II. „Dram at jednej nocy*, 
d ram at A. Urbańskiego III. „Śpiew* (wyjątki z opery 
współczesnej). IV. „Gwiazda Syberji“, d ram at L. Starzeń- 
skiego. V. „Stryj przyjechał*, komedju w 1 akcie W. 
Koziebrodzkiego. VI. „Śpiew* (wyjątki z op. współez.). 
VII. „Oblężenie Lwowa“, dram at K. Brzozowskiego. VIII. 
„Posażna jedynaczka*, kom edja w 1 akcie J. A. Fredry 
(syna).

* Colo886um Thorna. Codziennie o godzinie 8 w ie­
czorem wielkie przedstawienie. W niedziele i św ięta d w a  
przedstaw ienia Ł u c j a  V e r  d i e r, fenom en muzykalny. 
M is  Y i c t o r i a ,  najznakom itsza artystka napowietrzna. 
M a r  i o t, hum orysta. Mi . s  E v e l i n e ,  ze swoją elek try ­
czną orkiestrą. B a  ld  w i n  B '■ o s, komiczni ukrobaei. 
W a n d a  d e  S i e b e r t ,  ekscentryczna artystka  na  bi­
cyklu. R o l a n d ,  hum oryst. irnitator muzyk 3 O z a r a l -  
O r i o n s ,  fenom enalni a iabscy  skoczki. T h e  d e  F i ­
l i  p p i s ,  nowy taniec metamorfozyjny. R o d a n s ,  spady 
lawinowe. Bi'ety wcześniej są do nabycia w biurze 
dzienników p. L. Plolma ulica Karola Ludwika 9.

* W Colosseum Thorna od 1 września nowy 
program, który w niczem nie ustępuje, dawnemu, 
a w niektórych punktach jest niezrównany. Z da 
wniejszych artystów pozostał znakomity komik, p 
M a r i o t ,  którego każde słowo i gest wywołuje 
salwy śmiechu i T h e d e F i 1 i p p i s , para tance- 
rzy, występujących tym razem z tańcami charakte­
rystycznym; różnych narodowości. Z nowych na 
uznanie zasługują p. R o l a n d ,  irnitator muzyki 
i humorysta, przedstawiający typy tancerzy, a m ia­
nowicie jak tańczą piekarze, szewcy, stolarze, fry­
zjerzy itd . ; dalej grupa akrobatów Br o s ,  a przede- 
wszystkiem P. R o d a n s  ze swoimi „spadami la­
winowymi*, które są wprost zdumiewające. Niemniej 
interesującą je-.t p. V i c h o r i n ,  zjawisko bardzo 
sympatyczne ze swemi produkcjami na trapezie 
i reku. Dla .amatorów muzyki stanowi atrakcję 
p. L u c j a  V e r d i e r ,  grająca solo na pistonie, na 
walthorni i — na cymbałach, która nadto parodjuje 
słynne śpiewaczki paryskie i am erykańskie; o lepsze 
z nią ubiega się M i s s  E w e l i n a  ze swoją orkie­
strą elektryczną. Słabszą stroną programu stanowi 
subretka p. W a n d a  d e  S u  b e r t ,  mająca słabiuik- 
głosik i wykrzywiająca w dość oryginalny sposób 
wcale zajmującą buzię; jest ona stanowczo sympa­
tyczniejszą bicyklislką, niż śpiewaczką.

“ Adwokat dr. Mieczysław J a b ł o ń s k i ,  powrócił 
do Lwowa.

* Ofiary na Jasną Górę (XVI). W dalszym 
ciągu otrzymaliśmy następujące ofiary: P p . : Karo­
lowie Nahlikowie ze Lwowa 7 k . ; Biesiadecki Franc. 
z Firlejowa 5 k. ; K. H. ze Lwowa 2 k . ; N. N. 
z Buska 5 k . ; 1. Mistecki z Jarosławia 4 k . ; E. Hu- 
lewiczowa z Lubieńca 2 k . ; Szmigiel z Łosiacza 
1 k . ; Łucja i Romualda Gilewska, Józef Wolański 
z Mostowej 3 k .; R ... z Pawiowa 10 k . ; Józef 
Drewko z Ko wałówek 1 k ; dr Wal. Filipowski 
z Sokala 1 k .; Mar. Seferowicz z Tereschen 2 k . ; 
Franc. Romuald Wowkonowicz ze Złoczowa 1 k . ; 
Marja Viucenz z Rawy rusk 2 dukaty; Bodakowska 
ze Lwowa 2 k ; W. S ze Lwowa 2 k ; Wandzia 
Jabłońska ze Lwowa 1 k . : Tadzio i Edzio P. 10 k . ; 
Edwardowie Miinter ze Lwowa 20 k . ; Grodzicka 
ze Lwowa 1 k . ; L. S. ze Lwowa 4 k. ; Tad. 
i Stanisl. Gzolowscy ze Lwowa 2 k . ; •/. listy restau­
ratora p. Ludwiga 54 k. 8 li. R a z e m  (XVI) 
143 kor. 8 h. i 2 dukaty.

Poprzednio wykazano 1705 kor. 69 h i 4 rs., 
więc razem (I —XVI) 1848 kor. 77 h., 2 du­
katy i 4 ruble.

„Dziady* Moniuszki wykonano bardzo poprawnie, 
o ile chóry, zwłaszcza żeńskie — dopisały. Ale to 
już nie wina kierowników republiki teatralnej. 
Przedstawienie zakończył 2 akt „Halszki z Ostroga* 
Szujskiego, gdzie Beata p. Cichockiej i Halszka pani 
Stachowicz wywołały szczery poklask, oraz świetny 
zawsze obraz przysięgi: „Kościuszki pod Racławi­
cami*.

W dzisiejszem przedstawieniu „Halk:“ , obok 
panny Bohuss, która po raz pierwszy śpiewać bę­
dzie partję tytułową — wystąpi p. Orzelski w partji 
Jontka

W  ostatnim  numerze „Śmigusa* z dnia 1 
września, czytamy „autentyczne* sprawozdanie z kon­
gresu tromtadratów, napisane z humorem przez R. 
E. Negata. W tym samym numerze hrabia Wojtek 
poaaje doskonały sposób na obstrukcję parlamentarną 
w djalogu z żydkiem, a „de publicis* wyborną jest 
także odezwa komitetu ratunkowpgo dla powodzian, 
wykazująca niedołęstwo naszych frazesowiczów oraz 
„Ruchawka wyborcza*. Nie-Owidjusz wsiadł na ko­
nika teatralnego, powracający zaś pan Tigerliolz o- 
głasza list pisany do przyjaciela w kwestji swych 
nieporozumień małżeńskich. Rysunki kolorowane w 
stylu modernistycznym nadają najnowszemu numero­
wi „Śmigusa* bardzo ponętną szatę.

„Przeglądu prawa administracji* wycho­
dzącego pod redakcją prof. d-ra Ernesta Tilla wy­
szedł z druku zeszyt IX.

„Metoda korektury tonów skrzypco­
wych.* Pod tym tytułem wydal nauczyciel muzyki 
p. Karol Korzyniowski, broszurę, traktującą o na­
daniu za pomocą swej metoay każdym skrzypcom 
najpiękniejszych tonów.

Notatki literackie i artystyczne.
Z teatru. Wczoraj odegrano drugi zbiorowy 

wieczór ostatniego tygodnia. Pomimo słabego udziału 
publiczności, należy podnieść, że artyści grali z werwą 
i przejęciem, jak przy zapełnionym teatrze. A więc 
ks. Marek w „Konfederatach* porwał słuchaczy 
prześliczną deklamacją; Jaworski w roli Radziwiłła 
w „Panie Kochanku* przypomniał dawne czasy. 
Dzielnie mu wtórowali: Hierowski i Kwiatkiewicz.

Więcej ścisłości!
L w ó w  3 w rześn ia.

Aż n az b y t często zam ieszczają n iek tó re  
dziennik i w iadom ości, do tyczące za rząd u  gm iny , 
k tó re  są a lbo  w p ro s t z palca  w yssane, a lb o  też 
m a ją  w y b itn e  cechy złośliw ości. N ie sądzim y 
b y n a jm n ie j, by  n ie należało  i n ie  było po trze - 
bnem , zab ie rać  głosu w  sp raw ach  m ie jsk ic h : 
ow szem , są  to  sp raw y  tak  blisko n a s  obchodzące, 
że je s t pon iekąd  obow iązk iem  każdego o b y w a­
te la  w y tknąć  złe, k tó re  dostrzega — ale niechże 
te n  sąd  o p a rty  będzie na pozy tyw nej p o d s ta w ie ! 
N ad k ry ty k ą  w ładz rządow ych i w ojskow ych 
czuw a e. k. p ro k u ra to r  p a ń s tw a  i n ierzadko  
konfiskuje na jsłu szn ie jszą  op in ię  — niechże nad  
k ry tyką u rządzeń  społecznych i w ładz a u to n o ­
m icznych czuw a sum ien ie  ogółu, bo  je s t ono 
w tych sp raw ac h  je d y n ą  in s tan c ją . Nie tru d n o  
przecież o d ro b n ą  in fo rm ac ję . W  prezyd jum  m a­
g is tra tu  każdy m oże o isto tnym  s ta n ie  rzeczy 
p o in lo rm o w ać się, a m a jąc  już  p ew n ą  p o d ­
staw ę m oże sw ój sąd  u jem ny , czy d o d a tn i 
należycie sfo rm ułow ać, bez żadnej dla o b y w a­
telskiego sw ego sum ien ia  odpow iedzialności. 
T ym czasem  są p ism a, k tó re  bez zasięgnięcia 
in form acji, n a  w iarę pierw szego lepszego za ­
m ieszczają n o ta tk i o fak tach  zupełn ie b łahych , 
k tó re  w ydym ają  do rzędu zarzu tów  przeciw  go­
spodarce  m iejskiej wogóle. Jesso  albo lekko­
m yślność — albo  zła w ola, k tó ra  więcej p rzy ­
nosi szkody pozytyw nej, aniżeli przynieść m oże 
w najlepszym  razie idealnego pożytku.

I tak  np. „R uch  katolicki* zam ieścił o n e ­
gdaj n o ta tk ę  K ronikarską p t. „Na czyj rach u n ek * , 
w której z og ro m n ą em fazą podnosi fak t, że 
m iejski funkcjonarju sz  akcyzow y n? kolei poDrał 
od  p asażera  15 ct. ty tu łem  m ytow ego — i vvie- 
trzy  w tern jak ieś  ko losalna nadużycie. R ed ak c ja  
n iety lko d ru k u je  ten  „żal* p asażera , ale od sie ­
b ie do d a je  złośliw e uw agi, k tó re  rzecz ca łą  ze 
sfery 15-cen tow ego w ydatku  przenoszą  w g ra ­
nice ogólnej gospodark i gm iny , pod  firm ą „ n a d ­
użycie!* D odaje  także redakcja , że „zw racać się 
do  m a g is tra tu , byłyby rzucać groch o śc ianę* ...

Jeżeli w k tó rym  w ypadku , to  w tym  tw ie r­
dzenie to je s t ab so lu tn y m  fałszem  i k łam stw em . 
Na czele d ep a r ta m e n tu  n iesta łych  dochodów , 
k tó rem u podlega akcyzow a straż  m iejska, stoi 
człowiek, k tó ry  ju ż  ja k o  sek re tarz  p rezyd jalny  
z jednał sobie pow szechne u zn a n ie  i szacunek. 
Je st nim  radca  p. E . L u k a s ,  k tó ry  każdem u 
n a jch ę tn ie j udziela wszelkich in fo rm acy j, n ie ty l­
ko w sp ła w ac h  sw ego d ep a rta m e n tu , ale w s p ra ­
w ach  m iejskich  w ogóle, k tó ry  jak o  przełożony 
po trafi zaw sze łączyć ludzką w yrozum iałość z en e r-  
g ją  u rzędn ika. Dosyć było  czasu, ażeby a u to r  n o ta ­
tki udał się do niego po  in fo rm ac ję  w sp raw ie  
ow ych 15., a byłby się dow iedział, co n a s tę ­
puje:

P ra w o  p o b o ru  m y ta  przysłużą gm inie na 
m ocy przyw ile ju  cesarskiego z 6 lis todada 1789 
roku. Z chw ilą w y b u d o w an ia  dw orców  m i ę d z y  
ro gatkam i, zaczęto pob ie rać  m yto  i od  tych za­
przęgów , k tó re  z dw orców  kolei p rzew ożą p a ­
kunki i frach ty  do m iasta , co zresztą duchow i 
u staw y  zupełn ie  odp o w iad a , gdyż w ehikuły  te 
używ ają n iem al w całej rozciągłości d róg  m iej­
skich.

Że zaś w  tym  względzie nie m oże być ża­
dnych  w ątp liw ości, dow odem  resk ry p t rządu  
k rajow ego  z r. 1868 I. 29 .680 , k tó rym  p rzy z n a ­
no  gm inie p raw o  p o b o ru  m iejscow ego m y ta  
drogow ego od w ehikułów , w iozących z kolei p a ­
kunki lub  fra ch ty  do m iasta . Go więcej w  r. 
1873 ogłoszoną zosta ła  now a ustaw a m ytn icza 
d la m. L w ow a, k tó ra  z ca łą  ścisłością u n o rm o ­
w ała p raw o  gm iny  p o b ie ran ia  m y ta  n a  d w o r­
cach. W  m yśl tej u staw y  tylko m ałe  podręczne 
pak u n k i są w olne od  tej op ła ty  — w iększe zaś 
kufry  lub pakunk i przy w jeździe do  m ia s ta  
z dw orca m uszą podlegać opłacie m y ta  i to 
stosow nie  do ilości koni. T ak i je s i s ta n  rzeczy. 
Że więc ów  jegom ość bolał nad  s tr a tą  15 ct., 
je s t  zupe łn ie  zrozum iałe, ale, żc w redakcji „R u ­
chu k a to l.“ nie znalazł się ktoś, k toby ro zsą d n ą  
p ersw az ją  len  żal ukoił — to  już  je s t m niej 
zrozum iałem .

A te raz  fak t in n y ! Jedno  z pism  doniosło  
z ubo lew an ie , że delegaci uchw alili 2 0 .0 0 0  kor. 
n a  cele elektrycznego ośw ietlen ia p lacu  B e rn a r­
dyńskiego i części ulicy C zarneckiego. U bo lew a­
n ia  tego n ie p o jm u jem y . W szak  rozszerzenia 
ośw ie tlen ia  elektrycznego chyba p rag n ą ć  należy, 
a p lac B ern ard y ń sk i i n p . uh A kadem icka, m a ją  
w tym  k ie runku  chyba na jp ierw sze  p raw o . Go 
się tyczy części ul. C zarneckiego, to  i tem u  dzi­
wić się nie p o d o b n a , gdy się zw aży, że n a  tej 
linji zn a jd u je  się ko m en d a  k o rp u su , u rząd  cło- 
w y i nam ies tn ic tw o . Ale p om inąw szy  tc  w szy­
s tko  dodać należy, że dziś sam o  n am ies tn ic tw o  
płaci m iastu  za gaz 3 .2 0 0  koron  rocznie, a w ięc 
o p ła ta  t e j  j e d n e j  in sty tucji w ystarczy  n a  
am ortyzac ję  kap ita łu  w ciągu najw yżej la t 7 ! 
Gdzież więc pow ód  do  u b o le w a n ia ?

N a Nalewki najczyściejszy i najlepszy
Spirytus „Bongout“ 96°|

poleca po cenie fabrycznej firma
JAN MUSZYŃSKI

LWÓW

iii 3 .

Wysełki na prowincję
odwrotnie

ze składu iransitowego, 
4U
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In n e  znów  p ism o  d eb iu tu je  z k ró tką  no ­
ta tk ą  p. t. „N iedobór finansow y  L w ow a w  
k tó rej gołosłow nie tw ierdz i co n a s tę p u je : „Ze­
szłoroczny n ie d o b ó r w budżecie gm iny  m . L w o­
wa był o lbrzym i, a w skutek  późniejszych p rze­
kroczeń p re lim in arza  jeszcze się pow iększy, co 
w zbudza obaw ę, źe m iasto  znów  ja k ąś  pożyczkę 
będzie m usia ło  zac iąg n ąć" . T o  ju ż  stanow czo 
za g ruby  f a łs z ! P rzedew szystk iem  b u d ż e t  
z w y c z a j n y  z e s z ł o r o c z n y  n i e  t y l k o  n i e  
w y k a z a ł  „olbrzym iego n ied o b o ru " — ale jak  
S1§ z ła tw ością  p rzekonać m ożna, zakończył się 
w cale znaczną przew yżką dochodów  n a d  roz­
chodam i. A u to r  n o ta tk i pom ięszał tu  dw ie rze­
czy zupełn ie różne i zupełn ie nie m a jące  ze 
sobą zw iązku, pon iew aż zaś nie chcem y go p o ­
sądzać o tak  g ru b ą  ig no ranc ję  — p rze to  m usi- 
niy pow iedzieć, że to, co nap isał, n ap isa ł aibo 
nie m yśląc o doniosłości zarzu tu , albo  ze zło­
śliwości.

T yle przecież pow in ien  był w iedzieć, źe 
budżet zw yczajny, a nadzw yczajny , to  co in n e ­
go. Jeżeli n ied o b ó r chciał w ykazać, pow in ien  
był zaznaczyć, że je s t on  j e d y n i e  w  b u d ż e ­
c i e  n a d z w y c z a j n y m  i że pow sta ł skutkiem  
niedokładności kosztorysów . W łaśn ie  d la  p o k ry ­
t a  t e g o  n iedoboru , uchw aliła ra d a  za c iąg n ię­
t e  6 '/ ,  nń lj. kor. pożyczki, k tó rą  w  św iadom o­
ści p o trzeb y  poręczył sejm  i rząd , n ad a jąc  je j 
P up ilarne bezpieczeństw o. Pożyczka ta  na cele 
inw estycy jne użyta, pokry je  cały ów  „olbrzym i" 
n iedobó r budżetu  nadzw yczajnego  i pozw oli 
ukończyć rozpoczęte p race, k tó re  dla m iasta  
s ta n ą  się now em  źródłem  dochodów . O ja k ie j­
kolwiek dalszej pożyczce nie m a i n ie  m oże 
być m ow y i chyba lekkom yślność, lub zła w ola, 
m ogą podobn ie  n iep raw dziw e w ieści dyktow ać.

Oto ch a rak te ry s ty cz n a  w iązanka n iep raw d zi­
w ych fa k tó w '!

R az  jeszcze p o w ta rz am y : k ry tyka s to su n ­
ków m iejskich jest w skazaną i p o żąd an ą . O fia- 
r y, jak ie  m ieszkańcy m . L w ow a sk ład a ją , są  
tak  pow ażne i znaczne, że najtro sk liw sza b a ­
czność na gospodarkę m iejską, ja sn e  i w yraźne 
w ytknięcie is to tnych  błędów , je s t n iety lko p ra ­
wem, ale obow iązkiem . P o d  ciężaram i obecne- 
•ni w szystko się gnie i każda refo rm a w  kie­
runku  ulgi, każda oszczędność grosza pub liczne­
go je s t konieczną.

Niechż.e je d n ak  ta  k ry tyka będzie ro zu m n ą , 
niech się op ie ra  nie na p lo tkach  i pogłoskach 
ule na fak tach  — a  przedew szystk iem  niech 
nie robi z m uchy  w ołu, niech z po b ran y ch  słu ­
p n ie  15 ct. przez strażn ika akcyzow ego, nie 
d rm u łu je  ak tu  o skarżen ia  przeciw  całej gospo- 
'W c e  m ie jsk ie j!

Gospodarstwo, przemysł 1 Handel
— W i e d e ń  4 września. (Targ na wohj). 

hia wczorajszy targ spędzono bydła rogatego na 
i'2eź ogółem 5989 sztuk. W tem było z Galicji 
^67 sztuk, z Bukowiny 65 sztuk.

Przebieg targu mdły.
Geny spadły.
Z całego spędu pozostało niesprzedanycli 467 

sztuk, a z tego 64 z Galicji i Bukowiny. Wotów 
sprzedano 47 sztuk po 6 0 — 66 k., 109 sztuk
po 72— 76 k., 9 sztuk po 79 koron za 100
klg. metr. żywej wagi.

Buhaje podtuczone sprzedawano po 5 2 — 66 k., 
krowy podtuczone po 5 2 — 64 k . ; bydło chude dla 
masarzy po 34 — 53 k. za 100 klg. metr. żywej 
wagi.

— B a n k  r o ln ic z y  w e  L w o w ie . Lwów 4 
września. (Dziś notujemy za 100 klg-. loco Lwów. — 
Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 1 5 '2 0  do 15-80, 
Pszenica na termin 1 4 '5 0  do 15' — ; żyto gotowe 
*2 20 do 12 '80 , żyto na termin 1 1 8 0  do 12 4 0 ; 
°wies obroczny 11 '20  do 11 '80, owies na termin 
10 '50  do 1 1 — ; jęczmień pastewny 1 0 '— do 10 '70, 
Jęczmień brow. 13 — do 1 4 ' — ; rzepak 2 6 '— do 
2 7 '— ; rzepak nowy — do — ' — ; groch paste­
wny 1 3 '5 0  do 14 '50 , groch do gotowania 15' — 
do 24' — ; wyka — ' — do — ' — ; bobik ' — do

' — ; hreczka 1 5 '— do 15*50; kukurydza nowa 
do — ' — , kukurydza stara — do — — ; 

chmiel za 56 kilo — — do — — ; koniczyna 
czerwona 110 — do 1 2 4 — , koniczyna biała — • — 
do — ' —, koniczyna szwedzka —' -  do — -  ; 
lymotka — ■ — do — ' — .

Spirytus loco za 50  litr. gotowy 19 '50  do 
 ̂9 ' 75 ; pariia s  Tarnopol na termin 1 7 ' 5 0 d o l 8 —.

Przy słabym ruchu usposobienie niezmienne.
— W i e d e ń  4 września. (G iełda atbo- 

sowa). (Kursa w koronach i po ;>0 kilogramów) 
Pszenica na wiosnę od 7' 81 do 7 '82 , na
ttiaj-czerwiec 0ą ą0 _ •  - ,  na jesień od

— do — ■— ; żyto na wiosnę od 7 37 do
1 38, na maj-czerwiec od -  ' — do — ' — : na
l esieó od 8 27 do 8 '2 8  ; kukurydza na maj-czer­
wiec od 8 52 do 8 '54 , na czerwiec-lipiec od —'

~  , na lipiec-sierpień od — ' — do — ' —,
na -ierpień-wrzesieó od 7 76 do 7 77, na wrze 
“‘f'"Październik od — •— do — owi es na 
od°Ŝ ę 1901 r - od 5 55 do 5 '5 6 ' na maj-czerwiec 
izen-Ł d°  — — ’ nh jesień od 5 '2 3  do 5 2 4 ;
wrzpc- /Qa s*erpień-wr/esień od 5 '8 5  do 5 '8 6 , na

czeń-1 t PaŹdZ' ernik od 14 60 do 14’70, na SlyU y od 14 '60  do 14 70 ; oiej rzepakowy na
- - - g r u d z i e ń  od do — Tendencj a

— B udapeszt  4 września (G iełda  sbo- 
a). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze

uica na kwiecień od 7 99 do 8* — , na październik 
od 7 '58  do 7*59; żyto na kwiecień 7 '3 a  do 7 34, 
nŁ październik od 7 '01 do 7-02 ; owies na kwiecień 
^ '5.8 ,do 5 59, na październik od 5 '27  do 5 2 9 ; 
kukurydza na maj 1901 r. od — ' — do — • — , na 
s‘erpień od — • — do — , na wrzesień od 6 '14  
d° 6 ’ 16 ; rzepak na sierpień od — ' — do — • — . 
Oferty na pszenicę dostateczne. Chęć kupna ogra­
niczona. Tendencja słaba.

— W i e d e ń  3 września. (G iełda toioa- 
r0Wa). Cukier surowy od k. 3 1 '4 0  do — ' T en­
dencja stała. Nafta galicyjska od k 44 60 do

Spirytus od koron 4 4 '2 0  do — I en'
encja spokojna.

Powstanie Bokserów w Chinach.
T e le g r a m y  „ D z ie n n ik a  P o ls k ie g o " ) .

n . ^ ® n d y n  4 września. B iuro R e u te ra  do­
siad L a n £aJ.u> że w iadom ość o zam iarze R o ­
nie opnszczenia Pekinu ,  wywołała  tu ta j  zdum ie-

ta łe j s y S i f 05^ ^ ^  k.olei ’ lna vv 1(?ku klucz

I r i n i e ,

n ia  od R osji, Może być, że w płynęły tu  na 
p o stan o w ien ie  R osji względy finansow e i t r u ­
dności, z jak iem i po łączone je s t u trzym an ie  tam  
je j żołnierzy.

S pecja lny  kom isarz am erykańsk i w C hi­
n ach , R ockhill, w rozm ow ie ze sp raw ozdaw cam i, 
k ładł nacisk  na po trzebę h a rm o n ji m iędzy m o ­
carstw am i. Należy skorzystać z obecnej sy tuacji
1 uregulow ać położenie cudzoziem ców  w C hi­
n ach  raz  n a  zaw sze, gdyż jeżeli to  się nie sta  
nie, będą  oni m usieli zn iknąć s ta m tą d  n a  za ­
w sze. R ockhill jest p fży tem  zd an ia , że większość 
m o carstw  podziela te  zap a try w an ia .

T e n  sam  R ockhill uskarża się, że an i on, 
an i in n i u rzędn icy  w S zanga ju  nie w iedzą nic
0 tem , co się dzieje w P ek in ie  i na w ysyłane 
s ta m tą d  te leg ram y  n ie o trzy m u ją  żadnej od p o ­
wiedzi. P ra w d o p o d o b n ie  niszczą Chińczycy de­
pesze pom iędzy Czifu a  S zangajem . C hińscy 
kupcy n am aw ia ją  chińskich  urzędn ików  do za­
kończenia ruchu , sk ierow anego  przeciw ko cudzo ­
ziem com .

B iuro  R e u te ra  donosi z T ie n ts in u : S łychać) 
że poseł am ery k ań sk i o b s ta je  p rzy tem , ź?by Li- 
hungezangow i pozw olono jech ać  do P ek inu  ce­
lem  odbycia ta m  n arady .

W edle doniesień  B iu ra  R e u te ra , s ta ra n ia  
rząd u  angielskiego, ażeby się skom unikow ać z 
posłem  angielskim  w P ekinie, n ap o ty k a ją  na 
w ielkie tru d n o śc i. R ząd  angielski nie pow eźm ie 
p raw d o p o d o b n ie  o sta tecznej decyzji w sp raw ie  
zachow an ia  się sw ego na przyszłość w sto sunku  
do C hin . N ie s ta n ie  się to  zaś p rzyna jm n ie j do­
póty , dopók i angielski poseł n ie  będzie w s ta ­
nie obszern ie zdać sp raw ę z sy tuacji.

R z y m  4 w rześn ia. W edług  dziennika 
„P opolo  R o m an o " s ta ra ją  się W łochy o u trzy ­
m an ie  jednośc i m o carstw  w sp raw ie  chińskiej.

L o n d y n  4 w rześn ia. B iuro R e u te ra  do- 
nesi z P ek inu  pod d a tą  20  sie rpn ia , że oddział 
angielski, złożony z 3 szw adronów  lansje rów  z
2 działam i w iększego kalibru  i 2 a rm a tam i 
M axim a, liczący ogółem  3U0 ludzi, w yruszył w 
tym  dn iu  w  g łąb  park u  cesarskiego na reko ­
n esan s i n a tk n ą ł się na n ieprzyjaciela w  sile 
1000 ludzi w części żołnierzy chińskich , częścią 
bokserów . A rty lerja  angielska dała ognia do 
C hińczyków , k tórzy  cofnęli się, pozostaw ia jąc  
30 zab itych , Anglicy mieli jednego  lekko 
rannego .

W i e d e ń  4 w rześnia. K ap itan  cesarsko- 
królew skiego okrętu  „M arja T eresa" te legrafu je : 
P a ła c  cesarsk i przez w szystkie narodow ośoi 
obsadzony , m iędzy innym i też przez p lu ton  
oddziału  austro -w ęg iersk iego . C esarsko i k ró ­
lew ska flaga w ojenna pow iew a. W  dn iu  28 
sie rp n ia  na znak  zajęcia m iasta  odhy l się p o ­
chód  w szystkich narodow ości po pałacu . O d­
dział nasz zakw ate row any  w pałacu  g u b e rn a ­
to ra  w ojskow ego C hungli, k tó ry  jak o  p ro tek to r  
b u n tu  na żądan ie  posłów  został uw ięziony i 
w ydany  Jap o n ji. W  P ek in ie  i okolicy nie m a 
śladu w ojsk ch ińskich  an i bokserów .

L o n d y n  4 w rześn ia. B iuro  R e u te ra  do ­
nosi z S zangaju  pod d a tą  w czorajszą, że L i- 
h u n g -czan g  tam  przebyw a. U siłuje o n  łagodzić 
sto sunk i między obcym i, a ludnością chińską. 
L i-hung -czang  zaw iadom ił dzisiaj A m erykę i 
A nglję, że R o sja  postanow iła  niezależnie od p o ­
lityki innych  m ocarstw  w ojska sw e w ycofać z 
P ek in u . O św iadczeniu  tem u nie w ierzą. S ądzą 
raczej, że sp ry tn y  L i-hung -czang  na o d w ró t 
zaw iadom ił także R osję, iż Anglicy i A m eryka­
nie po d o b n e  ośw iadczenie złożyli.

W i e d e ń  4 w rześnia. W edle „P olitische 
C orresp ."  pisze „T em p s" , je s t rzeczą n a tu ra ln ą , 
że p ropozyc ja  rosy jska, dotycząca op różn ien ia  
P ek inu , w ynika z p ro g ram u , k tórego  od p ie rw ­
szej chw ili począw szy, trzym ały  się gab ine ty  w 
P e te rsb u rg u  i w P aryżu . R ządy  rosyjski i f ra n ­
cuski m a ją  być zdan ia , że rozpoczęcie ro k o w ań  
dałoby  się o wiele prędzej sprow adzić, gdyby 
pose lstw a i w ojska p rzen iosły  się do T ien tsinu . 
S ta n y  Z jednoczone i Ja p o n ja  będą p raw d o p o ­
dobn ie  tego sam ego zdan ia , a  i A nglja nie p o ­
w inna im  się sprzeciw iać.

F r a n k f u r t  4  w rześnia. W edle doniesień  
„F ran k fu rt. Z tg." z S zangaju , udaje  się p a ro ­
wiec „B atay ia" na żądan ie  ciała dyp lom aty ­
cznego z S zangaju  do V ussung, ab y  tam  w y­
sadzić n a  ląd  żołnierzy niem ieckich, którzy 
w spó ln ie  z A nglikam i i F rancuzam i m a ją  w spie­
ra ć  usiłow an ia , zm ierza jące do u trzym an ia  po ­
koju.

F r a n k f u r t  4 w rześn ia. Do „F rankf. 
Z tg ." donoszą z N ow ego Jo rku , że jed en  z ta m ­
tejszych dzienn ików  ośw iadcza, iż A m eryka nie 
p rzy jm n ie  p ropozycji rosyjskiej, gdyż dąży do 
h arm o n ijn eg o  dzia łan ia  w szystkich m ocarstw  
w tym  k ierunku , żeby sp rzym ierzen i pozostali 
w Pekin ie . G dyby je d n a k  którekolw iek  z m o­
carstw  cofnęło s ta m tą d  sw oje w ojska, A m eryka 
pójdzie za jego p rzykładem . S tanow isko  Ja p o n ji 
je s t iden tyczne ze stanow isk iem  A m eryki.

W edle „New Jo rk  H era ld a"  o trzym ał L i- 
łiungczang  w iadom ość, że chińskie w ojska za­
dały  sp rzym ierzonym  pod K angczung w ielką klę­
skę i p rzypraw iły  ich o wielkie s tra ty .

L o n d y n  4 w rześnia. „B iuro R eu te ra"  
donosi z P ek inu  21 s ie rp n ia : Książę Gzing usi­
łu je  naw iązać rokow an ia  z sprzym ierzonym i.

G u b ern a to r  Y u  z Szanfi w ystosow ał pism o 
do tro n u , w k tó rem  oznajm ia, że w ezwał o sia ­
dłych w prow incji sw ej cudzoziem ców , ab y  się 
udali pod  jego o c h ro n ę ; 52  cudzoziem ców , k tó ­
rzy w ezw ania tego usłuchali, kazał ściąc. T eraz  
dom aga się za to  specja lnej nagrody.

„B iuro R e u te ra "  donosi z P ek inu  22  sie r­
p n ia  :” S ir  R o b e rts  H art ob ją ł ad m in is tra c ję  ceł
1 przyw rócił na now o pocztę cesarską , lo  sam o 
„B iuro" p o d a je  w iadom ość z d a ty  28 s ie rpn ia , 
że dw aj członkow ie C zunglijam enu za p o śred n i­
ctw em  H a rta  p róbow ali uk ładów  z sp rzym ierzo­
nym i, ab y  zażegnać zburzen ia  pałacu  cesarsk ie­
go. A by go ochronić od sp ląd ro w an ia , strzegą 
w ojska rosyjskie.

W a s z y n g t o n  4 w rześnia. P ó łu rzędo- 
w nie donoszą, źe stanow cze odpow iedzi od m o­
cars tw  na o s ta tn i k o m u n ik a t S tan ó w  Z jedno­
czonych w sp raw ie  w ycofania w ojsk z P ek inu , 
jeszcze nie nadeszły. P o  o sta tn ich  w ypadkach  
w P ek in ie  m ożna śm ielej niż p rzed tem  oczeki­
wać, że R o s ja  ulegnie pow szechnem u życzeniu 
m ocarstw  i zan iecha w ycofania w ojsk sw oich 
z P ek inu .

L o n d y n  4 w rześnia. B iuro R e u te ra  do­
nosi z P ek inu  28 s ie rp n ia : P o łączenie m iędzy
T ien tsinem  a T aku  n a  rzece T a ih o  p rze rw an o  
skutkiem  rozbicia się m ałego paro w ca  ja p o ń ­
skiego. K om unikacja kolejow a została p rzyw ró ­

cona do Jan g -czu n . C odziennie ku rsu ją  cztery 
pociągi m iędzy Jangczun , T aku  i T ien tsinu .

'  W o j n a .
( T e le g ra m  „ D z ie n n ik a  p o ls k ie g o " )
L o n d y n  4  w rześn ia . L o rd  R o b e rts  d o ­

nosi z B elfast pod d a tą  30  s ie rpn ia , że m a jo r  
B rorke, k tó ry  sto i na s tac ji kolejow ej w K raal 
ze 100 ludźm i i 2 a rm a ta m i, pobił dn ia 27 
s ie rpn ia  zupełn ie  B oerów , k tó rzy  oDsadzili byli 
wzgórza oddalone o 5 0 0  y ard ó w  od stacji. Bo- 
erzy zostaw ili na pobo jow isku  5  zabitych, m iędzy 
k tó rym i zn a jd u je  się także P re to riu s .

P od  d a tą  1 w rześn ia te legrafuje R o b e rts  
z B elfast, ze B uller w dn iu  tym  posuną ł się 
z Helw ecji ku L ynd en b u rg o w i i rozbił obóz na 
północ od rzeki K rokodylej. T y ln a  straż n ie­
p rzy jacie lska cofnęła się bez oporu .

L o n d y n  4 w rześnia. B iuro R eutera do ­
nosi z M aseru 7 s ie rp n ia : L ady  B row n je s t zam ­
knięte przez kom endy  i 200  ludzi, a T h e ro n . 
G arn izon  spalił zapasy , ab y  w razie zdobycia 
m iasta  nie dosta ły  się w ręce nieprzyjaciela. 
P o łożenie g arn izonu  uchodzi jako  krytyczne. 
Je n e ra ł H u n te r  sp ieszy fo rsow nie  na odsiecz.

T o  sam o b iu ro  donosi z K a p s ta d tu : O pe­
rac je  w ojskow e w zachodnim  i północnym  
T ra n sw a a lu  żw aw o postęp u ją  naprzód. P ulko- 
kow nik  B lum er stoczył d ru g ą  bitw ę z B oerann  
koło Rovic-or i zdobył 100 karab inów , 40 .000  
nabo i o raz trochę zapasów . W dniu 31 sie rpn ia 
Boerzy usiłow ali — bez sku tku  — zniszczyć 
w odociągi w Jo h a n n esb u rg u . Zaskoczył ich je ­
n era ł H a r t i zm usił do ucieczki. W  tej sam ej 
okolicy oddział D ew eta z ciężkiem i s tra tam i zo­
s ta ł pobity  P o su w an iu  się dyw izji kolonialnej 
z Z eerust do K ru p e rsd o rf B oerow ie gw ałtow ny 
staw ili opór. N ieprzyjaciel cofnął się z w ieikiem i 
s tra tam i.

Wybory do sejmu.
iT e le g ra m y  „ D z ie n n ik a  p o ls k ie g o ” ).
K r a k ó w  4 w rześn ia. P rzy w yborze 

dw óch posłów  z krakow skiej większej p o siad ło ­
ści, na upraw n ionych  w yborców  307, głosow ało 
186. Z tego o trzym ał radca  W ładysław  S t a ­
szkiewicz' głosów  70 a prof. M ilew sk i 59. Ci 
d w aj zatem  w ybran i zostali posłam i. T rzeci k an ­
d y d a t  hr. Dębicki L udw ik otrzym ał 43 głosów.

Z y d a C Z Ó W  4  w rześn ia. P rzy bardzo  sła ­
bym  udziale głosujących (głosow ało tylko około 
90  osób), został w y b ra n y  posłem  na Sejm  k ra ­
jow y  (w m iejsce p. d ’A b an c o u rta )  przeciw  m o- 
skalofilowi Senykow i, rad y k a ł ruski ad w o k a t ze 
S try ja  dr. E ugeniusz O l e ś n i c k i .

S k a ł a t  4 w rześnia. P rzy  dzisiejszych w y­
bo rach  uzupełn ia jących  do se jm u  w m iejsce śp. 
h r. Szczęsnego K oziebrodzkiego, glosowało 191 
w yborców . H r. M ieczysław P in iń sk i o trzym ał 171 
głosów , dr. S ew eryn  D anilow icz 18, dw a głosy 
zaś rozstrzelone. P o s ł e m  cl o s e j m u  w y b r a ­
n y  M i e c z y s ł a w  h r. P i n i ń s k i ,  co m iędzy 
w yborcam i w yw ołało ogólne zaw odow olenie.

J a s ł o  4  w rześnia. G losow ało tu  322  w y­
borców . Jaw orsk i o trzym ał 306  głosów, Bic- 
choński 16. (R ezu lta t w yboru  z Gorlic do chw ili 
zam knięcia n u m eru  n ieznany).

S a n o k  4  w rześn ia. Do godz. póJ du 3-ciej 
dr. Jugend fe in  o trzym ał 11 głosów, dr. Goid- 
h a m m e r 138 głosów , p. L ipiński 168 głosów . 
G łosow anie jeszcze n ieskończone.

K r o s n o  4 w rześn ia. Dr. Jugendfe in  o- 
trzym ał 344  głosów , L ipiński 1, G oldham m er 1. 
(R ezu lta t z S an o k a  do chwili zam knięcia n u ­
m eru  n ieznany).

Z ł o c z ó w  4 w rześn ia . P ro feso r B a ro n  
o trzym ał 189 gł., dr. S ebatzel 26  g łosów . (R e­
z u lta t w yboru  z B rzeżan do chw ili zam knięcia 
n u m eru  n ieznany).

W a d o w i c e  4 w rześnia. G łosow ało tu  
227 wybor< ó w ; p. G ołąb o trzym ał 208  głosów , 
p. Maiss, b u rm is trz  m. Bochni, 19 głosów . — 
(R ezu lta t z B ochni do chwili zaniknięcia n u m e­
ru  n ieznany).

P o d g ó r z e  4 w rześnia. P rzy  dzisiejszym  
w yborze posła z now o u tw orzonej ku rji m ie j­
skiej P odgórze-W ieliczka w y b ra n y  został pan 
M arjew ski.

G o r l ic e  4 w rześnia. P osłem  w ybrany  
radca  J a w o r s k i .

B o c h n i a  4 w rześnia. P osłem  w ybrany  
dr. F . M a i s.

DEPESZE 
telegraficzne i telefoniczne.

Sytuacja w Austrji.
W i e d e ń  4 w rześn ia . Z kół, zbliżonych 

do d ra  R ezeka, in fo rm ują , źe Czesi nie 
spalili jeszcze m ostów  za sobą i że zap ro p o n o ­
w ali po d o b n o  rządow i ponow ne rokow ania . 
K w estją m a być tylko to, czy sp ra w a  nie je s t 
ju ż  w najw yższych sferach  p rzesąd zo n ą . Nie 
wiemy o jile  na pow yższej in fo rm ac ji polegać 
m o ż n a ; faktem  je d n ak  jest, że baw ił w czoraj 
w  W iedn iu  dr. Żaczek i konferow ał z m in istrem  
Rezekiem .

W i e d e ń  4  w rześnia. „N. W . T ag b la tt"  
zapew nia , że rozstrzygnięcie sy tuacji w ew nę­
trzne j n a s tą p i w d rugiej połow ie b. tygodnia , 
a dalej, że cesarz o b sta je  p rzy  u trzy m an iu  g a­
b in e tu  d ra  K órbera  w  dotychczasow ym  składzie. 
O becność w ęgierskiego p rezyden ta  g ab in e tu  p. 
Szelia je s t po  części w  zw iązku ze sp raw am i 
austrjack iem i. P . Szell przybył tu  w czoraj po 
po łudn iu  i m iał n a ty ch m ias t konferencję z drem  
K órberem . Dziś przy ję tym  będzie na aud jenc ji 
przez cesarza.

B u d a p e s z t  4 w rześnia. W  dobrze  p o ­
in fo rm ow anych  kołach tu te jszych  p o w iad a ją , że 
w ęgierski p rezy d en t gab in e tu , k tó ry  ju tro  zaraz 
tu  p o w raca , po jecha ł do W iednia w yłącznie w  
sp raw ac h  w ęgierskich, a m ianow icie, aby  cesa­
rzow i złożyć sp raw o zd an ie  z sy tuacji i uzyskać 
pozw olenie na w niesien ie w ielkich inw eslycy j 
w izbie.

W i e d e ń  4 w rześnia. Cesarz p rzy ją ł dziś 
p rzed  po łudn iem  w ęgierskiego p rezy d en ta  m in i­
s tró w  Szella na osobnej aud jencji. U dzielił p o ­
lem  także osobnego  posłuchan ia  ja p o ń sk iem u  
a tta c h e  w ojskow em u.

P r a g a  4 w rześnia. „N arodn i L isty" o- 
św iadeza ją , że rozw iązan ie  rady  p a ń s tw a  stało  
się obecnie p raw d o p o d o b n em .

N ato m ias t „P olitik" pisze, że jeśli różnice 
z a p a try w a ń  nie dałyby  się u sunąć, nie da się 
un iknąć także p rzesilen ia gab inetow ego.

Jubileusz sułtana.
S t a m b u ł  4 w rześn ia. P rzy jm u jąc  n a j­

wyższych d osto jn ików  tu reck ich , su łtan  dzięko­
w ał im za życzenia i pow iedział w  k o ń c u : „N ie­
chaj Bóg chron i nasze p ań stw o  i kraj, z całem  
zaparciem  się p racow ałem  do tej pory dla do ­
b ra  p u b lic z n e g o : m odlę się do Boga, ab y  mi 
pozw olił nadal szczęśliwie i skutecznie p racow ać" .

Dżuma w Asg!ji.
W i e d e ń  4  w rześnia. Z pow odu p o jaw ie­

nia się dżum y w Glasgowie. zarządziło  m in iste - 
rju m  h an d lu  lekarską rew izję dla w szystkiego, 
co bezpośredn io  przychodzi z Anglii.

L ondyri 4 w rześnia. U rzędow o donoszą, 
że dżum a rozszerzyła się do G o v a n , gdzie um arł 
na nią jeden  chłopiec. S łychać, żc w G lasgowie 
zaszły trzy  now e w ypadk i zasłabnięcia . L iczba 
sk o n sta to w an y ch  i zna jdu jących  się w opiece 
lekarsk ie j w ynosi 12. D alszych 86 osób pod d an o  
obserw ac ji lekarskiej.

L o n d y n  4 w rześnia. W ypadk i dżum y w 
G lasgow ie zaczynają  n a  dobre niepokoić ludność 
L on d y n u , zw łaszcza uboższą, k tóra m ieszka w 
dzieln icach, pozostaw iających  bardzo  wiele do 
życzenia pod względem sa n ita rn y m . Szczególniej 
za trw aża jący m  jest w ypadek  dżum y, . k tóry  się 
zdarzył już  o 34  mil od G lasgowa.

Kongres katolików.
Z a g r z e b  4 w rześnia. P o  uroczystem  

nabożeństw ie  został tu w czoraj popołudniu  
o tw arty  k o n g r e s  k a t o l i k ó w .  O bradom  p rze­
wodniczył h r . K u l  m e r .  O becni Hyli m iędzy 
innym i b iskup  S tro ssm ayer, b iskup  S tad le r  i 
b iskupi dalm atyńsko -słow eńscy . Po pow itan iu  
przez przew odniczącego, wygłosił dłuższą m ow ę 
arcyb iskup  V o s i l o v i c ,  nazw ał anarch izm  r a ­
kiem społecznym  i w skazyw ał w iarę  jak o  je ­
dyny  środek  na tę s traszn ą  chorobę skuteczny. 
Z jazd uchw alił kilka rezo k u y j, m iędzy innem i 
żąd a jącą  w prow adzen ia  liturgji s ta ro s ław ia ń - 
skiej i o d d an ie  papieżow i p ań s tw a  kościelnego. 
W ysłano  te leg ram y hołdow nicze do papieża i do 
cesarza.

W i e d e ń  4 w rześnia. „W ien er Zeilung" 
d o n o s i: C esarz zam ianow ał radców  skarbow ych: 
P io tra  H ablińsk iego , A tanazego  Z ają zkowskiego, 
K arola H oszow skiego, A dolfa H erb erta , Jan a  
K aryczaka, Józefa Bętkow skiego, d ra  S ew eryna 
Zw olskiego i W alen tego  H iscb tina , sta rszym i r a d ­
cam i sk a rb u  dla krajow ej dyrekcji sk a rb u  we 
Lw ow ie. D alej zam ianow ał cesarz radcę  sk a rb o ­
wego A nton iego  G ajew skiego, sta rszym  rad cą  
skarbow ym  dla dyrekcji ska rbow ej w C zerniow - 
cach.

W i e d e ń  4 w rześnia. P rezy d en t m in is trów  
w ęgierskich, K olom an Szell, p rzy jechał w czoraj 
po po łu d n iu  do W iedn ia  i konferow ał z m in i­
s tram i h r. G ołuchow skim , K oerberem  i K allayem .

G r a c  4 w rześnia. Na w ezorajszem  przed- 
po ludn iow em  posiedzeniu w iecu niem ieckiej p a r-  
tji soc ja lno -dem okra tycznej w A ustrji, poszcze­
gólni m ów cy w ystępow ali przeciw ko pro jek tow i 
generalnego  s tre jk u . D om agali się n a to m ia s t 
podjęcia na now o walki o p raw o  w yborcze. 
W  końcu p rzy ję to  w niosek, k tóry  uznaje , że 
nadeszła chw ila, s to so w n a  dc rozw inięcia w ca­
lem  p ań s tw ie  agitacji za pow szeehnem  p raw em  
w yborczem  i poleca kom itetow i zorganizow anie 
lej walki. Jednog łośn ie  przy ję to  rów nież w n io ­
sek, dom agający  się szczególnego uw zględnienia 
p raw a  w yborczego kobiet.

R a m b o u i l i e t  4 w rześnia. A m b asad o r 
rosyjski U rusow  w ręczył p rezydentow i L oubetow i 
o rd er św . A ndrzeja w raz z odręcznem  pism em  
carsk iem  i pow iedział przy tej sposobność!, że 
ca r życzy sobie, ażeby L oubet w idział w tym  
akcie dow ód wielkiego szacunku dla sw ojej oso­
by. G ar chce tem  dać dow ód  swoich n iezm ien­
nych uczuć dla wielkiego, sprzym ierzonego n a ­
ro d u . L o u b e t odpow iedział na to, że n aró d  f ra n ­
cuski widzi w tym  akcie życzenie cara , ażeby 
jeszcze siln iej połączyć sprzym ierzony  n aró d  z 
jego  rządem .

M a r s y l i a  4 w rześnią. Między s tra jk u ją ­
cym i a częścią robotn ików , którzy  pracę podjęli, 
przyszło w czoraj do bójek. O sta tn ich  zm uszono 
do zan iechan ia  pracy.

P a r y ż  4 w rześnia. P ism o odręczne, jak ie  
c a r  M ikołaj w ystosow ał do p rezyden ta  L oubeta  
z okazji nad an ia  m u o rd eru  św. A ndrzeja, o- 
p iew a: „S praw ia  mi szczególnie wielką p rzy jem ­
ność, że m ogę p an u  ten dow ód m ego p o w aża­
n ia złożyć w  chwili, kiedy porozum ienie , tak 
szczęśliw ie d okonane  m iędzy F ra n c ją  a  R osją, 
w yw iera w pływ  więcej niż kiedykolw iek d o b ro ­
czynny nietylko n a  in te resy  obu p ań stw , ale i 
na u trzy m an ie  pow szechnego pokoju , leżącego 
nam  obu  rów nie gorąco na sercu*. — P ism o 
w yraża dalej ubolew anie, że ca r i carow a me 
m ogą obecnie zwiedzić w ystaw y, ale pow iada 
w końcu: „Z daleka, jak  i z bliska, in te re su je ­
m y się wszystkiem , co dotyczy F ran c ji. Z w iel- 
kiem  zadow oleniem  słucham y w szystkiego, co do 
sław y  F ran cji i do jej pow odzenia się przyczy­
n ia " .

N o w y  J o r k  4  w rześn ia. W  Filadelfji 
na kolei Reading' R ailw ay  zderzył się w czoraj 
pociąg  spacerow y przy  stacji Helfield z pocią­
giem  tow arow ym , k tó ry  zoslal zupełnie zburzony . 
P rzy  spo tkan iu  tem  zostało zab itych  15 osób i 
około 40 ran ionych .

szewkę wraz z owym złotym zegarkiem. Przed paru 
tygodniami zabito starą krowę, która była niegdyś 
owem cielęciem. Kiedy zwierzę rozćwiartowano, zna­
leziono w płucach jej zegarek zloty, nietylko zupełnie 
nieuszkodzony, ale i regularnie idący! — Równo­
mierny ruch płuc przy oddechaniu, oddziaływał zna­
komicie na zegarek, automatycznie się nakręcający. 
Tak opowiada „Quelp Herald*.

Niesmaczny sport. W Paryżu popisują się  
obecnie w liczbie najrozmaitszych sportowców am e­
rykańskich dwaj szampioni (naturalnie Amerykanie) 
plucia, mianowicie W. Scornfull, „szampion plucia 
na długość" (long spit) i Giddy Brain, „szampion 
plucia na wysokość" (higt spit). W konkursie „higt 
spit" każdy plujący ma prawo do 3 plunięć. Staje 
on pod spoczywającą na 4 słupkach deską kwadra­
tową, która może być podnoszoną i zniżaną i usiłuje 
plunąć prosto w górę, tak, ażeby ślina dosięgła deski 
prosto nad twarzą plującego. Tak np. Giddy-Brain, 
plujący w górę najwyżej ze wszystkich ludzi na 
świecie, ma tę satysfakcję, że prawie za każdym ra­
zem odbita od deski ślina, spada mu wprost na nos. 
„Long spit" polega na pluciu wzdłuż ku desce pio­
nowo ustawionej. W. Scornfull jest w tym sporcie 
człowiekiem zaiste wyjątkowym. Znajdując się np. 
na tarasie kawiarni, robi on sobie przyjemność i pluje 
ponad głowami siedzących w kawiarni gości na tro- 
tuar, a nawet na środek ulicy. Jeżeli mu się zdarzy 
trafić przypadkiem w twarz jakiegoś przechodnia, 
wtedy oświadcza dobrodusznie, że „ten rzut się nie 
liczy" i zaczyna pluć na nowo, dopóki „rzut", nie 
potrąciwszy nikogo, nie padnie na ulicę.

Cryginalna reklama. Szczególny rodzaj re­
klamy księgarskiej, był tymi dniami przedmiotem 
procesu przed sądem karnym w Londynie. Sierżant 
policji. Wiliam Day, wniósł skargę przeciw Johnowi 
Fosler, o to, że tenże bez zezwolenia królowej, 
ubrał się w uniform z guzikami pułku „East Kast", 
Fosler bez pozwolenia policji jechał w wozie rekla­
mowym, na którym mieściła się trumna, p o m alo ­
wana na czerwono, biało i czarno. W niej leżała 
martwa figura Chińczyka. W tyle trumny ustawiono 
szubienicę, z której stryczek zwieszał się aż do szyi 
figury, a naokoło poprzylepiano plakaty, reklamujące 
książkę o Chinach. Reklama ta wywołała olbrzymią 
sensację na ulicach Londynu. Nakładcą książki jest 
niejaki M. Gray, który też przyjął na siebie wszelką 
odpowiedzialność za reklamę.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 4 w rześnia Zamknięcie gicidy goń/.. 2 ui. 30- 

Akcje austr. Znkł. kredyt. 674 '— , Akcje węg. Za.1:', kred. 
68f>'—, Akcje Anglobanku 270 '—, Akcje U nionbankr 
554 '—, Akcie Laenderbanku 423 50, Akcje Bankvereini» 
4 9 5 '—, Akcje .Booencredil 8 7 5 '— , Akcje gal. Ranku hipo 
tecznego 640 — , Akcje kulei paAnlw. 672 50, Akcje kolei 
połudn. 115 50, Akcje tram  w. lit a) 2 9 4 '—, lit. b) 
287" —. Akcje kul. E lhethal 465 50, Akcje kol. Północnej 
61'30, Akcje kol. Czerniowieckie, — , Akcje Aipiny 
480 50, Akcje Kima Muranji 545’— , Akcje prag sinego 
Tow. żel. 1914'— tow. — ■—, Akc.je fabryki broni 3 2 8 '— .
Akcje tureckie tytoniowe 995-— , Oblig. węg. indem n.
90 25, P.enta majowa 97'60, Austr, ren ta  koron. 97'90, 
Węgierska renta korouowa 90 85. 56 I. listy Tow. kred. 
zierns. 89  90, 4 proc. listy Banku kra ;. 9 2 '—, 4 i pól proc. 
listy Banku kraj. 99 25, 4 proc listy Banku bip. 90'75, 
4 i pół proc. listy Banku hipoL ‘.iy50 , 5 proc. listy 
Banku bipot. 109 50, 4 proc. Gal. oblig. propn. 95 60, 
4 proc. Gal. paź. kraj. z .oku 1895 90 90, 4 proc. po­
życzka ni. Lwowa 88 50, L osy tu reck ie  108'50, Marki 
118'10 Kuble. 255-50

Przyjechali do Lwowa.
dnia 4 września 1900 r.

HOTEL IMBEKLa L ul. Trzeciego Maja I. 3. pierwszo­
rzędny hotel . kawiarnia i restauracja. Br. F. Poletyło z 
Rosji. Hr. W. Dzieduszycki z Jezupola. Hr. K. Dziedu-
szycki z Siechowa. A. Kienowska z Kozłowa. Hr. S. Ko­
morowski z Sikierczyc. W. Sekutecki z Królestwa Pol. 
Dr. J. Kolii z Przemyślan. Hr. Wiśniewski z Krystynopola. 
S. Saucek ze Stanisławowa. J. Eyweling z Czerniowiec. 
Hr. H. Morstin z Przeworska. S. LOwenstein z W iednia. 
R. Kaleńska z Kijowa. K. Szostkiewicz z Gorlic. O. W eber 
z Karwina.

HOTEL EUROPEJSKI Hr L. Ledócbowski z Rosji 
Hr. A. Dzieduszycki z Niesłuchowu. Br. M. Błażowski i  
Nowosiółki. Ks. M. Noskowski z Królestwa Pol. M. Po- 
doska z Podola ros. W. Żerowska z Rosji. M. W iedkowsks 
z Radzieebowa W. Osuchowski z Kamionki Strumiłowej. 
J. Bogdanowicz z Kossowa. L. Moysa z Rudnik. R. Po­
tworowski z Koropca K. Torosiewiez z Kujdaniec. J. 
Csilig z Tarnopola K. Bernardowa z W arszawy. R. Le­
wandowski z Ryklińca. W. Kagel z Krogulca. W. Kru­
szyński z Sandom ierza. K. Fibieh z Krakowa. Dr. F. 
Drużhacki z Prałkowie. S. Szepelińska z Ukrainy. W. Ma­
yer z Podwoloczysk.

Nadesłane.
ihnl>r>. la m t pochodzi od redakcji, która tez nie bierze 

ra  siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Specjalista  dr. Józef Friscb
leczy radykalnie choroby weneryczne obojga płci, choro' y 
skórne, kobiece i pęcherzowe. Leczenie instrum entalne, 
elektrycznością, m ięsieniem i fizjatryczne. B adania mi­
kroskopijne i endoskopijne w godz. od 8 —10 i od 2—5. 
Pasaż Hausmana 1. 8. naprzeciw  kawiarni „Imperial11. 722

Dr. Zenon Leńko
li. dyrektor szpitala w Husiatynie, długoletni sekundariusz 

na oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechnym
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16

i ordynuj- w  c h o r o b a c h  c h i r u r g i c z n y c h
od godziny 3 —5 popołudniu.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości. | K R Y N I C A
Z Szykatu m iejskiego. Z powoau notatki 

w „Ruchu katolickim" z d iń a  4 września rb , pod 
tytułem „Alarmujące pogłoski", podaje się do wia­
domości, że w dwóch ubiegłych tygodniach zachoro­
wało na tyfus brzuszny 10 osób w różnych miej­
scach ni. Lwowa.

Podane zaś kilkadziesiąt przypadków, odnoszą 
się do 2 ubiegłych miesięcy.

W obronie języka ojczystego. Dnia 8 hm. 
o g. wpół do 1 w południc, w dzień narodzenia 
N. P. Marji, odbędzie się w Poznaniu wiec obywa­
teli m. Poznania. Polaków i Polek, celem obrad nad 
obroną pacierza polskiego, oraz w sprawie nauki 
religji w języku ojczystym. Odezwę, zwołującą ten 
wiec, podpisało bardzo licznie obywatelstwo poznań­
skie, arystokracja, oraz wiele kobiet polskich.

Zegarek w krowie. Zamiast historycznego 
„morskiego węża", pojawiającego się do niedawna 
slale w czasie kanikuły, przynosi „Quelp Herald" 
z za Oceanu taką „prawdziwą" wiadomość: Przed
laty, niedaleko od Quelp w Outari, powiesił pewien 
farmer w stajni swą kamizelkę, w której się znaj­
dował złoty zegarek. Znajdujące się w stajni cielę, 
dobrawszy się do kamizelki, skonsumowało jej pod­

w Willi pod „Trzema różami11
puluzuncj łazienek i wprost uroczego parku zakła­
dowego i połączonej z nim o d  r ę b  n e m  w e j ś c i e m ,  
są  -ii' wynajęcia pokoje i pom ieszkania urządzone z wiel­
kim kom fortem  i wygodami, na dni, tygodni lub se­

zony, według u m o w y .Geny umiarkowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie 
Bliższych informacyj udziela zarząd. 418

ŚMIGUSA
nr. 17 z 1 września b. r. 
wyszedł już z druku i z a ­
wiera m n ó s t w o  oko­
licznościowych artykułów 
hum orystycznych, oraz ko­

lorowe ilustracie.

Eg-zemplarz 40 bel.
Prenum erata kw artalna we Lwowie 2 kor.

2 kor. 40 hel.
na prowincji

Br. ZYGMUNT ASHKENAZY
le teri L-torob Ksbiecycfe i specjalista wMi

ordynu je  p o  d c / ,  a s  s e z o n u  k ą p i e l o w e g o  
w  K r y n ic y .

C o l o s s e u m
T E A T R  ROZMAITOŚCI

pod d ,r e k e ;ą

E r n e s t a  r r h o m a ,

C o d z i e n n i e  k w i e t n e  p r z r o t t e w i e n i e  ( w  n i e d z i e l ę  d w o  p r z e d s i e - ^ i e m a )  
W ystępy  p ie rw sro rz ę ó jy e b  s;! tr ly s ty c K  ycb- 

P t ' .  2 %*. c t  o ir 8 - r  <j w ier;ó r .

Bii ty iC’.£ r, V !| t ;r d: i vs 1 ćv  \ f I b n s  ul K arola Ludw ika i*
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(17)
H£ADON HILL.

NA CARSKIM SZLAKU.
Przekład z angielsk iego

p r z e z  S. M.

N astępnego  dn ia  przyszedł te n  sam  m ilczący 
posłan iec po  odpow iedź i w  k ró tk im  czasie p o ­
w rócił z fo to g ra fją  Olgi P a licyn ; n a  odw ro tnej 
s tro n ie  tejże było  n ap isan e : „D ziękuję". V olbort 
sam  tylko chw ilow o w idział F o rtescu e , siedząc 
w  pow ozie, gdy  rosy jscy  goście udaw ali się do 
dw orca  kolei. U rzędnik  w ydziału  III n ie  zdaw ał 
się m ieć żadnego  w ażniejszego zad an ia , ja k  tylko 
zabaw iać h ra b in ę  W asili, co] p rzekonyw ał se r­
deczny  śm iech h rab ian k i.

W  godzinę później F o rte scu e  i p an ie  M et- 
calf, rów nież w yjechali. P rzybyli też  n as tęp n eg o  
dn ia około p o łu d n ia  do P ary ża , gdzie lady  M et­
ca lf nareszcie m ogła w ypocząć.

R a n o  w  środę  zan iosło  się n a  deszcz i w i­
cher, za tem  lady  M etcalf, k tó ra  nie m ogła b a r ­
dzo znosić m orsk ie j podróży , decydow ała  się je ­
szcze je d e n  dzień p ozostać  w  P a ry żu , lecz F or­
tescue w iedział, że in sp e k to r  M elton oczekuje n a  
niego w  B oulogne i nak łon ił ją  do w yjazdu , z 
w aru n k iem , że gdyby  była n iepogoda, m ogą tam  
przenocow ać.

Na dw orcu  kolei znaleźli się dość w cześnie, 
a pon iew aż lad y  M etcalf rządziła się szkocką za­
sad ą  nie w y d aw an ia  p ien iędzy  n a  rzeczy n iepo ­
trzebne , p rze to  n ie  zgodziła się n a  w ynajęcie 
całego w agonu . Poczem  F o rte scu e  w ynalazł 
p różny  oddział w p ierw szej klacie i za^pośredni- 
ctw ein  ho jnego  h o n o ra rju m  zabezpieczył sobie 
sw obodne  z niego korzystan ie , poczem  opuścił 
dam y, ab y  p rzy w itać  się ze zna jom ym , k tórego 
do jrza ł w dalszych w agonach .

S koro  pow róeił, n iezm iern ie go zdziw iło, że 
L a u ra  w ychyliw szy się z okna, w p a try w a ła  się, 
a le  nie w tym  k ie runku , z k tó rego  on  p rzycho­
dził, lecz sk ierow ała  sw ój w zrok na b a rje rę , przy  
k tó re j s ta ł jak iś  n iepozorn ie  u b ra n y  w płaszcz 
człowiek, rozm aw ia jąc  z u rzędn ik iem  kolei. W ła ­
śn ie w  chw ili, gdy F o rte scu e  d o ta rł do w agonu , 
ów  człowiek w yszedł n a  p e ro n  i p rzechodząc od 
w agonu  do  w agonu, zag lądał do w nętrza .

— W skaku j Spencerze, pociąg  odchodzi — 
zaw oła ła  L a u ra  n a  narzeczonego , rob iąc  m u 
m iejsce, a le  w n e t po tem  się zbliżyła do okna.

— Chcę te m u  człow iekow i — rzekła — p rz e ­
szkodzić zag lądnąć , gdy się do w agonu  zbliży. 
No, ruszam y już , w ięc m u się to  nie u d a , rze­
kła po  francusku , s iadając . Jesteśm y  ju ż  sp o ­
kojne, szpieg sob ie poszedł.

D upiero  te raz  spostrzeg ł F on tescue, że w  
w agon ie  zn a jd o w ała  się czw arta  osoba, dam a, 
siedząca w  kącie naprzeciw ko, u k ry ta  częścią 
przez osobę otyłej lady  M etcalf, ju ż to  przez n a ­
g rom adzone kuferki, pudełka i inne  przedm io ty . 
P o n iew aż  siedziała  p raw ie  n a  tej sam ej ław ce, 
co F o rtescue , m ógł w ięc dobrze  jej się p rzy p a­
trzyć, gdy się nachyliła — i zaledw ie zdołał p o ­
w strzym ać się od w ykrzyku zdum ien ia ...

Ich w spółtow arzyszką — k tó rej ja k  zwykle 
L a u ra  pospieszyła z pom ocą, jakkolw iek jej w cale 
n ie  znała — była p raw d o p o d o b n ie  sobow tórem  
fotografji, przysłanej m u przez Y olborta, n ih i- 
listki, księżnej P alicyn.

— P o zn ałam  zaraz, że je s te ś  pan i A ngielką 
i że n a d a rem n ie  n ie  zw róciłam  się do pan i — 
rzekła n iezn a jo m a tonem  łagodnym  i dźw ięcznym . 
M ów iłaś p an i, że ten  człowiek w płaszczu w sią­
dzie do pociągu, a n aw e t m oże do tego w ago­
nu , ab y  go p rze jrzeć . O to bard zo  dobrze się 
sta ło , z k tórego  to  ty tu łu  jestem  p an i n iew ypo­
w iedzianie w lz ięczn ą , ja k  gdybyś m i pan i inną 
ja k ą  w ażniejszą w yśw iadczyła usługę.

— Jed en  z w ybryków  donkiszoterskich, jak  
to  zw yczajem  byw a u L au ry  — w trąciła  lady 
M etcalf.

— Rzecz tak  się m iała — rzekła L a u ra .— 
D am a ta  p rzystąp iła  do drzw iczek i p rosiła nas, 
p rzedstaw iw szy  się, o pozw olenie w ejścia, p o n ie­
w aż je s t śc iganą przez rosyjskiego szpiega. W y ­
ob raź  to  sob ie ! T o  bez najm nie jszego  pow odu, 
jed y n ie  chyba z tego względu, że zbyt spiesznie 
opuściła  P e te rsb u rg , ab y  W orthow i złożyć w i­
zytę w  P aryżu . T o  p raw dziw ie  niegodnie i jeżeli 
k tó rą  żm iję z III w ydziułu sp o tk am  krążącego 
w  Blairgeldie, podczas p oby tu  ca ra  w B alm oral, 
to  w ypraw ię na ściganie ich fo rsow ną nagonkę 
jak  n a  wilki.

T ę  groźbę w yj;.śniła sw ej p ro tegow anej po 
francusku , za co ponow ne o trzym ała podzięko- 
nie z uśm iechem , co nie uszło uw agi F o rte scu e -

go, bo  i słow a i uśm iech zw rócone były  ku 
niem u.

— Jeżeli m nie tym  sposobem  chce p rzy ­
w abić do siebie, to  poczęści je j się u d a  — p o ­
m yślał m łody  d y p lo m a ta  i zaczął m ieszać się 
do rozm ow y o okropnościach  policyjnego ro sy j­
skiego system u. N aw ykły do n iespodzianek , 
nie za jm ow ał się dłużej tern spotK aniem , ale 
m yślał, w  jak i sposób  ud a  się m u z tego sko­
rzystać i był n iezm iern ie k o n te n t, że lim a  nie 
w ym ien iła  L au rze  nazw iska sw ojej iyw alk i. — 
G dyby jego n iep o sk ro m io n a  narzeczona w iedziała, 
że ta  p iękna  osóbka w kosztow nem  fu trze, je s t 
p rzyczyną zb a łam u cen ia  D ubrow skiego, n ie  m ógł­
by  okazać czynem  sw ego sp ry tu  w  rzeczach do ­
tyczących polityki.

N atu ra ln ie , jak iś czas ro zm aw iano  o p o ­
dróży c a ra , szczególniej o tem , co A n ­
glicy w idzieli we W roc ław iu . F o rte scu e  z po ­
czątku obaw ia ł się, że L au ra  m oże dopuścić się 
n iebacznego kroku, więc też jakko lw iek  o s tro ­
żnie rozpow iadała  o rozm aitych  w ypadkach , 
p o s ta ra ł się o zm ianę p rzedm io tu  w rozm ow ie. 
K siężna, k tó ra  w cale nie zd radziła  się ja k ąś  cie­
kaw ością co do podróży  ca ra , ch ę tn ie  rozpo­
częła rozm ow ę o sztuce, p ro w ad ząc  ją  dow ci­
p n ie  i z p ew n ą złośliwą szykaną.

P rzez cały te n  czas w esołej rozm ow y, F o r­
tescue zam yślił się głęboko i w reszcie ułożył 
sob ie  p la n  dalszego postępow an ia . K iedy pociąg  
w jeżdżał z hukiem  i trzask iem  na p lac przed 
dw orcem  w S t. Ju st, n as tąp iła  p rzerw a w roz­
m ow ie z L au rą , k tó ra  przyznaw ała  m u słuszność, 
że zam ilczał o w ypadkach  w W rocław iu  i n a d ­
zw yczajn ie zdziw iła się, skoro  tenże w  tej p ra ­
wne chw ili pow rócił do o p o w iad an ia  o uroczy­
stościach  w sto licy  Szląska.

— O dw iedziny u niem ieckiego cesarza, nie 
m ia łyby  żadnych  w  ogóle dalszych n as tęp s tw , 
gdyby  nie wieść o bardzo  w ażnem  odkryciu  — 
rzekł F o rtescue .

— T ak  ? I cóż to  takiego było, jeżeli w olno 
sp y ta ć?  — szepnęła słodkim  głosem  księżna.

— P ew ien  oficer carskiego orszaku popad ł 
w podejrzen ie , że należy do n ih ilistycznej p a rtji 
i że je j działan ia  zbrodnicze pop ie ra  — od p o ­
w iedział.

L au ra  sam a nie w iedziała, w jak i sposób

p o stąp ić , ab y  sw em u narzeczonem u dać poznać 
n iew łaściw ość jego  w y stąp ien ia .

— Była to  tylko pogłoska — m ów ił w d a l­
szym  ciągu, zw rócony  w yłącznie ku księżnej, k tó rą  
b a a a l ogn istem  spo jrzen iem  — ale tam , gdzie 
się ukazu je  dym , ta m  i ogień być m usi.

— Z nam  w ielu oficerów  ze św ity . Gzy p a n  
n ie pam ię tasz  nazw iska p o d ejrzan eg o ?  — zapy­
ta ła  obo ję tnym  głosem  po n iejakiej p rzerw ie .

W  ty m  razie służyć pan i nie m ogę, nie 
w ym ien iono  bow iem  nazw iska.

— Z w ro t p raw dziw ie  dyp lom atyczny  — 
pom yślała  L a u ra , k tó ra  nareszc ie odetchnę ła  
sw obodn ie j. — S p en ce r m usi m ieć jak iś  p lan , 
jeżeli po stan o w ił p raw d ę  okryć płaszczykiem  
n iby  fałszyw ej pogłoski.

— Czy pogłoska m ów i o are sz to w an iu  ofi­
c e ra ?  — zap y ta ła  księżna, przyczem  tw a^z je j 
m ów iła  w yraźn ie, że ją  to  nudzi.

— O are sz to w an iu  w cale nie słyszałem  
i być m oże, że cała h is to rja  je s t  bezsensow ą 
g ad a n in ą  — odpow iedzia ł F o rtescue .

Jak iś czas księżna zachow yw ała  uporczyw e 
m ilczenie, później zaś rozpoczęła z L ady  M et­
ca lf rozm ow ę o kuchni w  G ran d  ho te lu , co 
trw a ło  aż do p rzy jazdu  do A m iens. T e raz  co­
fnęła się n a  sw oje  m iejsce, w yjęła a rkusz  p a ­
p ieru  ze sw ojej to rebk i z kieszeni fu tra  i zaczęła, 
m ocno zam yślona, coś szynko pisać. Już  pociąg  
zaczął zw aln iać biegu, gdy  skończyła pa trząc  na 
F ortescue . M łodego dyp lo m aty  na jgorę tszem  było 
p rag n ien iem , ab y -k siężn a  jego i d am y  m u to ­
w arzyszące u w ażała  za p ro d ró żn y ch  p rzy p ad k o ­
w ych, jakoż przekonał się o tem  z żądan ia , 
z jak iem  zw róciła się do niego.

— Byłeś p an  grzeczny i up rze jm y  d la  m nie, 
m ój k ochany  pan ie , tak  że m nie to  ośm iela prosić 
p a n a  o w yśw iadczenie m i m ałej p rzysługi. Gzy 
zechcesz p a n  uczynić to  dla m nie, skoro  się 
pociąg  za trzym a w A m iens. P rzeklęci szp iegow ie 
p rzypraw ili m nie o rozdrażn ien ie  nerw ów , tak , 
że n ie  m am  odw agi ukazać się na dw orcu . N a­
p isa łam  bow iem  depeszę, k tó rą  chc ia łabym  p o ­
słać do K openhagi, idzie więc o to , a b y  ją  od ­
dać w b iu rze  te legraticznem .

F o rte scu e  skw apliw ie zgodził się n a  to 
i o trzym aw szy  tak  p ap ie r , jak  i p ien iądze na 
op ła tę , gdy pociąg  się za trzym ał, w yskoczył 
z w agonu, lecz go za trzym ała  jeszcze, p y ta ją c :

— Gzy p a n  rozum ie po  ro sy jsk u ?  W  t a ­
kim  raz ie  m uszę p an a  ob jaśn ić  n a  wszelki w y ­
p adek , gdyby  się p a n a  p y tan o  w biurze. A dres 
je s t  w  języku francusk im , ale cały w łaściw ie te ­
leg ram  w języku rosy jsk im . T o  w szystko — 
au revo ir!

D opiero , gdy się znalazł w  b iu rze  telegrafi- 
cznem  i z pociągu  n ie m ógł być w idzialny, 
okazał zaciekaw ienie rozw ija jąc  pap ie r, lecz się 
zaw iódł.

— P y ta ła  m nie, czy um iem  po rosyjsku, 
ale  w  każdym  razie ty le  rozum iem , że depesza 
n ie je s t w  tym  języku p isana .

A dres b rz m ia ł: „A. M. S erjow , P o ste  re ­
s ta n te , K o p en h ag a" , w łaściw a zaś depesza m ia ła  
w praw dzie  p o d ob ieństw o  do jak iegoś eu ro p e j­
skiego języka, ale n ie  p o trze b a  było wielkiego 
sp ry tu , żeby dom yśleć się, że była p isana  sek re­
tn y m  kluczem . P o n iew aż  depesza by ła  k ró tk a  a 
pociąg  za trzym yw ał się n a  stacji 20  m in u t, nual 
p rze to  dość czasu, p rzep isać  j ą  na osobnej kartce, 
zan im  p o d ał urzędniKowi.

— C hciałbym  serdeczn ie w iedzieć, do  jak ie j 
zb rodn i je j dopom agam , rzekł sam  do siebie, 
gdy  o ryg ina ł depeszy schow ał do pug ila resu , ale 
depeszy zniszczyć n ie m ogę, boby  p taszek ule­
ciał, zan im  V olbort będzie m iał czas gałązkę po- 
sm aro w ać klejem .

S koro  pow rócił do w agonu , księżna podzię­
kow ała m u  grzecznie i tym  sposobem  rzecz się 
z a ła tw iła ; n a  now o rozpoczęto rozm ow ę. M łoda 
d am a zaczęła opow iadać, w jak i to  sposób  od ­
byw a się fo rsow ne po low an ie, czyli nagonka , 
dlaczego je d n a k  księżna ta k  n iezm iern ie  była 
zaciekaw iona, dop iero  w yjaśn iło  się, gdy  rzekła, 
że je s t  n iezm iern ie za in te re so w an a  tem , w jak i 
sposób  je j n a jukochańszy  m o n a rc h a  spędzi w i­
zytę w Szkocji.

— O, n iech p an i nie sądzi, — w trąciła  
L au ra  — ab y  opis m ój nagonk i dotyczył ow e­
go potężnego p a n a , k tó ry  jedzie . Ma on n a tu ­
ra ln ie  przy  sob ie  jed n eg o  człow ieka z butelką, 
w ódki i około tu z in a  strzelców  do posługi...

— L a u r o ! — krzyknęła L ady  M etcalf p rze­
ry w ając , — ja k  m ożna  w  ten  sposób  w yrażać 
się o carze w obec księżnej Palicyn .

(Okbff dalszy nastąpi.)

Doni es i e  ni a  r o z m a i t e
po i  cen ta  od w w n

Bilety wizytowe, (aprosxenU, karty i listy 
■  śiubne, wykonywa po niskich cenach, 
zakł d arlyst.-lit 'graficzny. A lts s l Przy* 
•ziak w o Lwowie, nL Lindego 4.

Ra prł711 dobre umieszczenie dla mło- 
DftrUZO dzieży uczęszczającej do szkół 
średnich we Lwowie. Nadzór prof. glmn. 
osobny pokój do nanki, oplata miosięcina 
50 zł. bez nadzoru prof. 85 zł. — Zgło­
szenia przyjmuje Tabińska, Gosiewskie­
go 1. 10. 553

Dum lio fpnw a kamienica nowa>UWU ilą trU H lt zbudowana, stacja kolei
elektrycznej, do sprzedania. Gotówka po­
trzebna 56.000 iłr. Wiadomość: biuro 
dzienników BuctisiaDa Lwów. 486

Nowo otworzony Zakład pagrzebawy

„Stella“ K. Słotołowicza Wałcwa11
nriądza jogrzeby tak najwspanialsze 
jakoteż i najskromniejsze o 25'/, taniej 

niż inne przedsiębiorstwa pogrzebowe.

Uauozyolelska ageaeja Heleny z Jorda 
■a nów Biernackiej Długosza 3. 542

l)J  1. Października potrzebną jest na 
Uu wieś gospodyni Utctgentniejsza, ła­
godna, do wyręczania pani w dozoro­
waniu przy nabiale, drobiu, trzodzie chle­
wnej, rgrodzie warzywnym. — Dwór 
PODHORnI, poczta Kalosz. 550

znajdzie umieszczenie w domu 
intel gentnym z nauką gry ta 

fortepianie, lub bez niej wraz z całem 
utrzymaniem. Bbższa wiadomość \. ad­
ministracji .D dennika Polskiego*.

Poszukuję gumiennego starszego kawa­
lera lub wdowca. — Zgłoszenia poste 

restarte B P Ispas Bukowina. 519

na wynalazki wyjednywa 
Międzynarodowe Binro Pa­

tentowe, Lwów, 14 Akademicka. 511
PATENTY

Świeży Miód pszczeiny blaszan-
kacb po 3 złr franco posyła za pobra­
niem pocztowem J. MENCZER Miku- 
lińce.______________   552

filozofii *e Lwowie poszu-fnchacz kujelekcji w chrześcijańskim 
za nmić<rkowanem wynagrodze- 

Zgłoszenia pod literą A. T. w re- 
.  Dziennika*. 525

izniowie klas niższych i średnich 
znajdą umieszczanie z całem 

-zymaniem, tudzież rodzicielską opieką 
zy rodzinie zajmujące się wychowa­
mi dzieci, w domu przy placu AV de- 
ckira 1. 1, I. piętro w oficynie, drzwi 
. 14 A.

a biednego ncznia kto łaskaw
rować niepotrzebne ks.ążk dla 3-ciej 

isy gimnazjalnej. Książki te prod chło- 
k nadesłać do adminis racji „Dzienni- 

Polskiego*.

ct. pół
kilo

KAWY niezrównanej Jobroci
  aromatycznej, do na-

_. i * t s t e  Leoiarda Soleckiego
Lwów, B a t o r e g o  fi. — Filja, ni ca 
Zielona L 4. — 5-ldlowe w ireczki franco 
wysyłam do wszystkich miejscowości. 451

3-roiesiączna MCzfca^dSJST
dania. Zarząd Wybranówka. 524

a Naturalne C '

W I N A
węgierskie, austrjackle 
reńskie, t  nenski hisz- 
pańskie wnajlepszej jakości | 

poleoa haadel herbaty
EDMUNDA R1EDLA;

w e  L w o w ie  
io MarjaoU Itazbo 1

W ażne d la  szkół.
L a k ie r  m atow y  do t blic. 
F a rb a  cz erw o n a  do tablic. 
G ą b k i do tablic.
K r e a a  Jo tablic. 681
A tram en t.

Wszelkie FARBY i przybory do 
malowania i rysowania polecają

FRIEDRICH i BEAGOGK
Lwów Hetmańska 4

(obok cukierni Wngj Grossa). I
Produkt własny, czysty, o wysokie; 

zawartości tłuszcza

Mleko i śmietankę
w  zamkniętych fl-szkaih

dostawiamy codziennie do domów.
Dostawa b zpłatna zamówienia przyjmuje

MLECZARNIA PRZEWORSKA
LWÓW, ul, Hetmańska 8 hotel V:ctorii 
C*ny z dost-wą z i litr: Mleko świeże
10 ct. — Mleko zbierane 4 ct. 

709 tanka po 28 i 36 ct.
Smie-

W spaniale ilu s tro w an e
przez

znakomitych artystów • malarzy
pismo humorystyczna

wychodzi we Lwowie dwn razy mie­
sięcznie 1 i 15.

„Śmigus* prócz treści nader bogatej 
na którą składają się homereakl, wiersze, 
■eaelogl, dewolpy, trawestaoje zamieszcza 
w każdym numerze najnowsze utwory 
ferteplanewe znanyoh k ipezyl irów psi- 
•kloh I zagraalezoyeh.

Kio więc zaprenumeruje „Śmigusa* 
na cały rok ten zbierze sobie piękna 
alhon.

„Śmigus* jest najtańszem pismem, 
kosztuje bowiem kwartalnie we Lwowie 
1 zł., na prowincji 1'20, półrocznie we 
Lwowie 2 zł., na prowincji 2*40, rocznie 
we Lwowie 4 zł., na prowincji 4*80.

Prenumeraty należy posyłać wprosi 
do Administracji „Śmigusa* Lwów, ulica 
Akademicka 10.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
„Wesoły grajek11 muzy- zrych
ca fortepia* wydany nakładem „Śmigusa* 
kosztuje tylko 60 ot. (wraz z przesyłką 
pocztową 75 o t) Wesoły gnjek zawiera 
12 wybornych walców, polek, mazurów,
1 t. d. Pieniądze należy posyłać wprost 
do Admi- CminilM Lwów ulica Aka- 
uistracji Uli Jllod demicka 10

000300000000

Za koron
u
I
I

(wraz z przesyłką pocztową)

|  P o w ie śc ie
sensacyjne

(tomów 5)

„Bledal ladzie* Af. Gawalewicza. 
„Blaglerzy* 2 t. Józefa JRoyosia. 
„Mlłeść zwyolęża* Juliusza de 

Gaatyne.
,0  nęia* z francuskiego.

Cena pojedyńczycb powieści: 
„Biedni ludzi* 2 korony, „Blagie- 
rzy 8 korony, „Miłość zwycięza* 
1 kor., „O męża* 70 hal.

Pieniądze nadsyłać należy wprc st 
do Administracji „ŚMI6U3A* LwAw 

ulica Akadenloka 10.

Kapelusze
Filcowe oryginalne IT A

najnowsze f  .sony męskie o ! 3 56 
damskie od 6 50;

CYLINDRY “17“ * “
C z a p k i

m ę s k i e ,  d a m s k i e  i d-.iednne 
w wiekim wyborze nd 1 50

Górski i Szydłowski
7 i5  Lwów, placMarjacki 8

Z w r a c a  się uwagę
Szan. Zarządów dóbr, klasztorów, 
rolwarków, gorzelń, browarów, 
oraz większych zakładów prze­

mysłowych, że

P Y R O L IN Y
najodpowiedniejszego środka do 
świecenia, którego stosunkowo do 
nafty o 50 prc. mniej wychodź1, 
przyczem nie kopci, daje jasne i 
spokojae światło i jest bezp le*  
c z o y m , bo n le z a p a ln y m  

690 polecają

FRIEDRICH i BEAGOGK
LWÓW, ni. Hetmańska 4.

OOOOOOOOOOOO

r - J
0 3

Jan S liw M
oooooooooooo
po­
leca

Lwów ,
Koueruilte 1 6 .

Z arząd  d óbr

L E Ś N I O W I C E
poczta: NAWARJA 

sprzedaje na nasienie następujące bardzo 
plenne i wytrzymałe o d m ia n y  ży ta  

loco Glnna Nawarja: 
T ry u m f 16 koron za 100 kg. netto 
P e tk n s  18 ,  .  100 ,  „
K o śc iu sz k o  19 kor. za 100 kg netto 

wrsz z workiem 
Niemniej pod zasiew wiosenny o w ies  
„Ligowo* po cenie 16 koron za 100 

k6- netto wraz z workiem.
Z powodu licznych zgłoszeń uprasza się 
724 o wczesne zamówienia.
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C. t. aprciw. Bitni iw  Adriatica di Sicnrta w Tryjcście.
Towarzystwo to powiększyło swój prospekt dla ubezpieczeń ży­

ciowych o dwie nowe tabele. Wedle jednej kombinacji ma ubezpieczony 
oprócz kapitału płatnego natychmiast po śmierci, zagwarantow aną 
tak ie  dożyw otną rentę w wysokości rocznej premii, której płatność 
rozpoczyna się z dniem w którym wedle poilcy ustaje obowiązek 
płacenia premii.

Druga kombinacja przedstawia się jako ubezpieczenie tak na 
wypadek śmierci, jak i na wypadek dożjcia, przy którejto kombinacji 
Towarzystwo wynagradza ubezpieczonemu 3%  od wszystkich wypła­
conych premii. 7-26

W Zakładzie wychowawczo-naukowym
W ktorji N iedziałkow skiej

ul. Kościuszki Nr. 14. — zapis uczenie c t Jzisnnle, począwszy od 30 
sierpnia między 11 a 5 godz.

Lekcje dnia 6 września. 703

Dra Ludwika Schweinburga
Sanatorium i zakład wodoleczniczy

Z u c k m a n t e l  ( a u s t r .  S z lą s k ) .
Masaż, elektryczność, lecznicza gimnastyka, kuracja djetetyczna i ter. nowa, 

kąpiele dwukomorowe, elektryozne kąpiele świetlne, cudne położenie, bardzo 
modne i wspaniali urządzenie.

Nowo wybudowana wielka J a d a ln ia  około 150 m . dłngie spacery, 
sale do ze >rań towarzyski h. — Wszystkie ubikacje egrzewaae parą, eśwletlone 
eloktryozaośolą.

Geny m ieue — Prospekty darmo i opłatnie. 25S

iX X X X X X K X X X X X X X X X X X X X X X X X
X

Oddział meljoracyjny
£ Lwowskiej Filji

I  Banku galicyjskiego
dla handlu i przem ysłu

u lic a  J a g ie l lo ń s k a  1. 3  
(dawny lokal B a n k u  k r e d y t o w e g o )

wykonuje wszelkie prace meljoracy|ne
2 jako to:XXXXXXXX

zdjęcia planów, wygotowania kosztorysów do drenowania 
pól, nawodnienia i odwodnienia ł ąk,  budowy rowów, 

kanałów, dróg szos, kolejek etc. etc.

i poleca się io  praktycznego przeprowadzenia powyższych prac.
Finansowanie uskutecznia się podług każdorazowej 

szczegółowej umowy.

W razie już gotowych planów, nastąpić może na 
podstawie tychże wykonanie pracy.

D y r e k c j a .  ~  

-  Xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx
|| W o d y  M in era ln e  Ź R Ó D Ł A .  R Z Ą D O W E  j]

0 X GELES TINS 
ITAL i

i
m** IN D E -G R IL L E . HOF

Zwracać uwagą, należy na oznaczenie źródła.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 X 5 0 0 0 0 0 0
Ogłoszenie licytacji.

Dnia 18 września 1900 o godz. 11 przed południem odbędzie się 
w Mo nd z e l ó w c e  stacja kolei Potutory lub Monastsrzyska, sprzedaż 
przez licjtację z wolnej ręki stadniny, rasy angielskiej i pół krwi. 
B;dą sprzedane 7 ogierów pełnej krw i, 6 klaczy pełnej, 16 klaczy 
pół krwi i około 50 sztuk młodzieży poniżej lat 4 . 716

Z a rzą d  dóbr Mondzsl&wka. 
4 X X X X X X X X X X 5 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

PENSJONAT WZOROWY 
dla

CHŁOPCOW. ,

i

Priwatne t a ;
gimnazjalne i realne

zbiorowa nanka dla prywatystów
wszystkich klas gimn. i realn.

9 9 "  K o r e p e ty c je  * 9 0
dla nczniów pub1, gimn. i real,

Oo egz. wstęp, do I. ki szk. śr.
kurs przygotowawczy.

Du egzam. dojrzałości g<mn. 
i real.

krótsze i dłuższe kursa

Pierwsza klasa gimn. i real. i
zbiór. pryw. nauka od 8—1 rano.
j/ĘT" Uczniowie, przepur.J przy 

ogzam. wstępn. do I. *1., mogą 
po roku skradsóegz  wstępiy 
do kl ll-giej. " 9 9  

Rozpoczęcie nauki d. 5 września.
A . Strzelecki, )

b. naucz. Gim. i Szk. real. Z i e l o n a  
5  I. p. (stacji tramw. elektr.) 3 - 0  
pop. Listy winny zawierać markę 

na odpowiedź.

XXXXXXXXXXXX
BROWAR PAROWY

w Trzcinicy
(poczta, telegraf i stacja kolei państw.) 

p o le c a  P . T . P u b liczn o A cl
„Piwo Bawarskie”

napełniane do flaszek i pasteryzowane 
w browarze.

„ P iw o  B a w a r s k ie ”  jest 14-sto- 
pniowe, w gatunku, jak silnie importo­
wane piwo z Monachjum i Kulmbaeb.

„Piwo Bawarskie”
wyrabiane wyłącznie ze słodn wysolo 
suszonego bez domieszki slodn prażonego, 
wskutek czego jest o wiele łagodniejszego 
smaku, jak piwo z browarów bawarskich 
i niemieckich, przypominających smak 

karmelu. 48

„Piwo Bawarskie”
zaleca eię bezkrwistym osobom, szcze­

gólnie Palliom i rekonwalescentom.
Nc „ P iw o  B a w a r s k ie ”  uskute­
cznia zamówienia w y ł ą c z n i e  browar 
W T rzctnkcy, a nie jak wiele innych 
browarów zagranicznych przez pośredni­
ków i propinatorów do flaszek napełniane, 
Równocześnie poleca browar dobrej jakości

piwo m a rcó w  i eksportowe.
Ceanlkl razsyła Browar daraw I oprania.

xxxxxxxxxxxx

Da Lwawa przyahodzą:
Krakowa (2'31*, 9-45 noc) 
Podwoloezysk (głów. dw.)

, aa Podzamcze 
Tarnopola-Kopyczyniec . 
Borek W.-Grzymałowa .
J a r o s ł a w i a .........................
Czernicwiec-Itzkaa. . .

z Stryja, Ławocz. Budapesztu 
z Stryja, Chyrowa, Suchej (t) 
z Stryja Stanisławowa .
z B J z c a ..........................
z Rawy Ruskiej i Sokala
z J a n o w a .....................
z Brsnchewic . . . .  
z Zimnej Wody 7'10 r. *

•  od 1/6 — 15/9 ♦ 1/6 —  15/» w  

Paciąg byskawiczay odchodzi

dni poweieilB.'*; t t  od 1/6— 15/9 w  aitdziolo i św ięta ) od 1/5—81/5 
i od 1 6 /9 -3 0 /9 )  0 od 7/5 10/9. 

o Lwowa o godaiaio 8‘8Q rano ; przychodzi do Lwowa « godzinie 8‘ls  wieczśr.

Ody*wi«dzialnT »  reakcję: Dr. Kazimierz Ost&azswski*Barański. Właścicieli i wydawcy; Dr. K, Ostaszewski-Baraóski, Milski i Sp. Z drukarni lf. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Pietiowskiege,

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od I maja 1900.
rano przedp. popot. wiecz. noc Ze Lwawa udahoozą: rano przedp. popot. wiecz. noc

fJO-CO
11240610 850 1-85* 5 45 840* do Krakowa (8'40 rano) 4-15 8-20 2-55* 6-20

3-35 800 2-35* ó-40 10-80 do Podwołoczysk z gł. dw. 6 20 9-25 1*55* 7-10 11*00
3-12 7-40 2-20* 5-17 1012 „ z Podzamcza 6-43 9-42 24)8* 7-88 11-28

8-30
2-85* 1026 do Tarnopola - Kopyczyniec 9-85

1-55*
11-10

2-85 5-40 do Borek W.-Grzymałowa . 9-86 11-00

6 20
11-45 do Jbiuslawi.......................... 8-80 /10-4S

\8-5t11-56 l-4E« 5-55 10-00 do Czerniowlec-Itzkan . . 6-85 9-65 2-46* 6.10
12-20* do Chndorowa-Podwysok. . 6-80 9-45 2-46*

805 10-35 do Stryja Ławocz., Bndap. 6'25 6-25
8-05t 1-45 10-1 5 do Stryja, Chyr., Snchej (f) W 8*06 7-OOł
8 05 1-45

5-55
12-05 do Stryja, Stanisławowa 

do B e ł ż c a ..........................
9-10

10-20
7-00

6-00 8=15 314 5-55 do Rawy ruskie^ i Sokala . 10-20 725
{ t * 6$7-45 12 55 8-286 9*28# do Janowa / 9-12 wiec. tt 9-15 1-aott 3-15 6*184

6-46* 8*15 7*24 8-50 do Brzuchowic 2-51 * n. i. 5-45* 10-10 215* 7-48 8-26
6-10 9-00 11 16 5-45 8-49 de Zimnej Wedy 8-20 * 410 8-45 6-25 6-40 10-60 ,

lnelhfige); f od 1/5 31/5 i  od 16/9 30/9 .10 dzień, a od 1,5 -- 15/9 w aiadziale i św ięta)


